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Miesięcznie z odnoszenlem 
do domu lub z przesyłką po- 
cztową 2 złote. — — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
Redsktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 


Przesyłka pocztowa 
opłacona ryczałtem. 


NOOO OOOO 


DZIENNIR POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


PAŃSTWO --SAMORZĄD. 


Okres zbliżających się wyborów do 
samorządu miejskiego wymaga głębsze- 
go zastanowienia się nad rolą samorzą- 
du w państwie Z samej istoty samo- 
rządu wynika, że niema zasadniczych 
różnic w zadaniach i celach pomiędzy 
administracją państwową a adminisracją 
samorządową. Samorząd bowiem rozu- 
mieć należy jako udział społeczeństwa 
w publicznej administracjj w ramach 
pewnego terytorjum w obrębie pań- 
stwa i pod jego sankcją a mający na 
celu jaknajracjonalniejsze oparcie ad- 
ministracji gospodarczej, kulturalnej i 
społecznej na miejscowym układzie sto- 
sunków i istotnych potrzebach danego 
terytorjum, oraz jego ludności bez 
względu na ich przynależność wyzna- 
niową, narodowościową, zawodową i 
społeczną. 

Zarówno państwo jak i samorząd 
ma na celu jaknajsprawniejsze zarzą- 


dzanie sprawami gospodarczemi, kultu- “ 


ralnemi i społecznemi. 

Różnica istnieje natomiast w samej 
organizacji władz, instytucyj i urządzeń. 

Istotą samorządu jest samoistna inic- 
jatywa administracyjna ciał i organów 
samorządowych powołanych z twyboru, 
które przez to mogą wywierać wpływ 
na na tok spraw samorządowych. 

Samorząd, jak państwo posiada sa- 
modzielność w ramach  terytorjalnych 
zdobywania i rozporządzania środkami 
na zaspokojenie potrzeb administracji 
samorządowej, drogą obciążania obywa- 
teli podatkami, opłatami i t. p. 

Zakres działalności samorządu jest 
dwojaki: własny i poruczony. Wszyst- 
ko co dotyczy dobrobytu materjalnego, 
rozwoju duchowego i zdrowia obywa- 
teli leży we własnym zakresie działal- 
ności samorządu. Zakres działania po- 
ruczony przez państwo normują usta= 
wy i rozporządzenia władz państwo- 
wych, które dopuszczają samorządy do 
współpracy w dziedzinie administracji 
państwowej, opierając tę współpracę na 
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Stuszny protest przeciw obcym 
inżynierom. 


WARSZAWA. — Związek Zrzeszeń 
Technicznych skierował do prezesa Ra- 
dy Ministrów memorjał w sprawie pra- 
cujących w Polsce inżynierów obcokra- 
jowców. 

Memorjał stwierdza, że na wielu 
stanowiskach w przemyśle polskim pra 
cują inżynierowie obcokrajowcy, pod- 
czas gdy liczne rzesze inżynierów Po- 
laków, nie mając posad, głodują. 

Memorjał domaga się przeprowa- 
dzenia rejestracji inżynierów obcokra- 
jowców i zastąpienia ich inżynierami 
krajowymi. 


Anglja wystąpi stanowczo 
w Sprawie rozbrojenia. 


LONDYN. „Daily Mail” oraz „Da. 
ily Express” oświadczają, że większość 
ministrów brytyjskich jest już zniechę- 
cona ciągłem odraczaniem i przewleka- 
niem układów rozbrojeniowych, wobec 
czego można oczekiwać, że w najbliż- 
szych dniach ze strony angielskiej wyj- 
dzie jakieś energiczne oświadczenie w 
tej sprawie. 

LONDYN. Brytyjsko-włoskie rozmo- 
wy prowadzone obecnie w Londynie 
mają ten efekt, że w czasie obrad ko- 
misji konferencji rozbrojeniowej w dniu 
26 maja w Genewie, poglądy W. Bry- 
tanji i Włoch nie będą się w niczem 
różniły. 


gwarancji, że samorząd składający się 
z czynnika obywatelskidgo, daje pew- 
ność sprawniejszego wypełnienia zleceń 
państwowych. niżby to wypełnić mo» 
gły urzędy państwowe. 

tych warunkach państwo i samo- 
rządy, zdążając do jednego celu, uzu- 
pełniają się wzajemnie, a sprawność 
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współpracy uzależniona jest ściśle od 
stopnia kultury ogólnej i zawodowej, 
wyrobienia obywatelskiego i społeczne- 
go, oraz pełnego poczucia odpowiedzial- 
ności wynikającej z czynnego współ- 
działania obywateli w załatwianiu spraw 
publicznych, gdyż tylko wtedy samo- 
rząd może należycie wypełnić zlecone 
mu przez państwo czynności i tylko 
wtedy może zagwarantować wszystkim 
obywatelom należytą opiekć i ład. 


Min. Barthou o wynikach swej podróży. 


KRAKÓW. U kresu swego pobytu 
w Polsce minister Barthou udzielił wy- 
słannikowi Polskiej Agencji Telegraficz- 
nej wywiadu, w którym streścił ogólne 
wrażenie i wyniki swej wizyty. 

Wynoszę — powiedział jaknaj- 
lepsze wrażenie ze swego pobytu w 
Polsce, jak również z przyjęcia, jakiego 
doznałem. 

Trudno mi wypowiedzieć, jak bardzo 
mnie wzruszyła serdeczność przyjęcia 
ze strony Marszałka Piłsudskiego. Od- 
nalazłem u niego tę samą żywość umy- 
słu, tę samą doskonałą orjentację w 
zagadnieniach politycznych, co w roku 
1921, gdy miałem sposobność zetknąć 
się z nim poraz pierwszy. Rozmowa 
Marszałka roi się od wspomnień oso- 
bistych, które opowiada z niezwykłą 
werwą i malowniczością. Rozmawiał 
ze mną, jak z przyjacielem. Jestem 
mu za to niezmiernie wdzięczny. 

Miałem również okazję poznania mi- 
nistra Becka. Jest to prawdziwy mąż 
stanu, świetnie poinformowany o wszyst 
kich zagadnieniach Europy współczesnej, 
o inteligencji niesłychanie bystrej i ży- 
wej. U tego gorącego patrjoty kult dla 
ideału łączy się z rzadką przenikliwością 


i ze zmysłem rzeczywistości. W ciągu 
2 ch ostatnich dni odbyłem z min. Bec- 
kiem liczne rozmowy, wychodzące poza 
ramy protokułu, aby znaleźć się na te- 
renie przyjaźni. 

Sojusz Polski i Francji jest nietylko 
mocny, lecz niewzruszony. Wszystko 
nas łączy zarówno interes i rozsą- 
dek, jak wspomnienia przeszłości i tro- 
ski o przyszłość. Jestem pewien, że w 
stosunku do żadnego zagadnienia nie 
ujawnią się pomiędzy Francją a Polską 
głębsze różnice zdań. 

Wszyscy, którzy pragną szczerze po- 
koju w Europie, winni cieszyć się z re- 
zultatów mej wizyty, gdyż przyczyniają 
się one niewątpliwie do jego utrzyma- 
nia. 

Stanowisko ministra spraw zagra- 
nicznych Francji — kończy minister 
Barthou —- jakie objąłem, ulegając proś 
bom mego przyjaciela, prezydenta Dou- 
mergue'a, pełne jest wielkiej odpowie- 
dzialności, ale szczęśliwy jestem, że da- 
ło mi również sposobność do odbycia 
podróży, którą zaliczać będą do najlep- 
szych wspomnień mego życia publicz- 
nego. 


Poważna tranzakcja kredytowa 
polsko - angielska. 


LONDYN. .Wczoraj zawarta została 
umowa z towarzystwem Westinghouse. 
W imieniu Polski podpisali ją wicemini- 
ster skarbu, Adam Koc, oraz wicemini- 
ster komunikacji inż. Piasecki. Umowa 
ta posiada wielką doniosłość gospodar- 
czą dla Polski i przyczyni się do zacie- 
śnienia węzłów współpracy gospodarczej 
między Polską i Anglją. Jest ona jedną 
z większych tranzakcji kredytowych o 
charakterze gospodarczym, jakie doko- 
nane zostały ostatnio na rynku angiel- 
skim, co świadczy o wzrastającem wciąż 
zaufaniu do Polski. 

. Kontrakt dotyczy dostawy hamulców 
zespołowych dla wagonów towarowych 
PKP. i opiewa na 1324 milj. złotych. 


Dostawa trwać będzie 6 lat. Należy za- 
znaczyć, że 60 proc. robót wykonanych 
będzie w Polsce, przyczem podział ich 
jest taki, że fabryki polskie wyrabiać 
będą całkowicie komplety hamulców, 
według patentów Westinghouse. Polskie 
Koleje Państwowe korzystać będą z tych 
patentów bezpłatnie również i w przy- 
szłości. Hamulce odpowiadają najbar- 
dziej nowoczesnym wymaganiom tech- 
niki, m. in. uwględniają najnowszy wy- 
nalazek szwedzki, a mianowicie automa- 
tyczne regulowanie i działanie hamul- 
ców, znane jako „SAB”. 

Dostawa hamulców odbywa się na 
kredyt z terminem 10-letnim przy opro- 
centowaniu 6 i pół proc. rocznie. 


Sojusz polsko - francuski 


żywą rzeczywistością. 


Minister spraw zagr., p. Józef Beck, 
udzielił przedstawicielowi urzędowej 
francuskiej agencji „Havasa” wywiadu, 
w którym oświadczył, co następuje: 

„Chciałbym, żeby pan powiedział 
czytelnikom na całym świecie, że uwa- 
żamy w Polsce sojusz między naszym 
krajem a Francją nietylko jako element 
trwały życia międzynarodowego, ale tak- 
że, jako żywą rzeczywistość. 

Wedle mego zdania, na to, aby ja- 
kikolwiek układ między dwoma pań- 
stwami miał swą pełną wartość, trzeba, 
by jednoczył w sobie dwa czynniki: 
zgodną wolę obydwu rządów i poparcie 
opinji publicznej. Wizyta p. Barthou 
wzmocniła wartość tych dwu niezbęd- 
nych elementów. Rząd polski nie zapo- 


mina nigdy o sympatji, jaką p. Barthou 
żywi wobec naszego kraju. W czasie wi- 
zyty waszego ministra spraw zagranicz- 
nych u nas zdobył on sobie sympatję 
wszystkich od pierwszego aż do naj- 
skromniejszego obywatela. Zaliczam roz- 
mowy, jakie mogłem mieć z człowie- 
kiem tak znakomitym, jak p. Barthou 
do najbardziej doniosłych w mojej kar- 
jerze politycznej. 

Następnie minister podkreślił, że jego 
słowa nie są tylko wyrazem  kurtuazji, 
ponieważ miał zawsze reputację czło- 
wieka milczącego, nigdy nie wypowia- 
dał słów zbędnych i rzadko kiedy wy- 
stępował publicznie z oficjalnemi oświad- 
czeniami. 


„Odważyłem każde słowo — mówi 


CENY OGŁOSZEŃ: 


słsne 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


min. Beck — które poprzednio wypo- 
wiedziałem”. 

„Widzi pan, że istnieje między na- 
szemi dwoma krajami kapitał spontanicz- 
nej, szczerej i trwałej sympatji. Należy 
się z tem liczyć”. 

Wieczorem przyjął p. min. Beck przed- 
stawicieli prasy francuskiej, wobec któ- 
rych złożył krótką deklarację, utrzymaną 
w podobnym duchu. 


Mocarstwowe stanowisko 
Polski. 


LONDYN. — Prasa angielska zaj- 
muje się bardzo obszernie podróżą 
ministra Barthou do Warszawy, wycią- 
gając z tego rozmaite wnioski, mogą- 
ce mieć wpływ na bieg polityki euro- 
pejskiej. Dzienniki wyrażają zapatrywa- 
nie, że Polska może śmiało pretendo- 
wać do miana wielkiego mocarstwa, 
jedyną przeszkodą w tem byłaby jed- 
nakże kwestja mniejszości. Obowiązu: 
jące obecnie Polskę umowy mniejszoś- 
ciowe nie dadzą się pogodzić ze sta- 
nowiskiem wielkiego mocarstwa. 

Paryski korespondent „Timesa“ pi- 
sze m. in.: W Paryżu zbyt dobrze ro- 
zumieją teraz, jak bardzo konięcznem 
było sprawdzenie na miejscu istotnego 
stanu rzeczy. — Wiadomości, nadeszłe 
z Warszawy, nie pozwalają wątpić, że 
po obu stronach powiedziano niejedno 
wyraźne słowo. Wyjaśniono  niewątpli- 
wie, że Polska chce być traktowana na 
równi z innymi i że w przyszłości nie 
może zasadniczo zapaść żadna, Polskę 
dotycząca decyzja, bez tego, by nie za 
pytano ją o jej zdanie. 


Zaufanie giełdy londyńskiej 
do papierów polskich. 


LONDYN. Dowodem zaufania giełdy 
londyńskiej do Polski jest fakt stosunko 
wo niewielkiego obniżenia się 7-procen- 
towej polskiej pożyczki stabilizacyjnej 
po dokonanej po dniu 15 kwietnia wy- 
płacie kuponów. W ciągu ostatnich 3 
lat pożyczka polska po wypłacie kupo- 


TOGHOWSKIE 


nów stale obniżała się o 7, 8, a często 


i 10 punktów, obecnie ześ poraz pierw= 
szy od szeregu lat obniżyła się tylko o 
3 i pół punkta. Kurs pożyczki z 94 
przed wypłatą kuponów obniżył się do 
90 i pół i pozostaje obecnie na tym po 
ziomie niezmieniony. 


Tragiczne położenie Polaków 

na Śląsku Opolskim. 
OPOLE. „Nowiny Opolskie” dono- 
szą, że polożenie kupców polskich na 
ląsku Opolskim jest wprost tragiczne. 
Zwłaszcza restauracje, gospody i sklepy 
polskie są bojkotowane. Bojkot ten jest 
zorganizowany, a klijenci kupujący w 
polskich sklepach są przedmiotem ata- 
ków. Zażalenia i skargi do władz nie: 
mieckich nie odnoszą żadnego rezul- 

tatu. 


Nieudana próba zbliżenia 


sowiecko-niemieckiego. 

RYGA. — Łotewska agencja telegra 
ficzna upoważniona została do ogłosze- 
nia następującego komunikatu: 

Rząd niemiecki poinformował rząd 
łotewski, iż rząd sowiecki w celu zama 
nifestowania poprawy stosunków nie- 
miecko-sowieckich zaproponował Niem- 
com podpisanie protokółu gwarantują- 
cego niepodległość i nienaruszalność 
państw bałtyckich. Rząd niemiecki, u- 
ważając, iż niepodległość i integralność 
państw bałtyckich nie są zagrożone i 
że tego rodzaju protokół nie mógłby 
polepszyć stosunków niemiecko-sowiec- 


kich, w konsekwencji odrzucił propo- 
zycję sowiecką. 
Rząd sowiecki również poinformo- 
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Korzystajcie z okazji i zwiedźcie Wystawę Książki, 


KINO „EDEN“ Aleja 12 


Dziś dni następnych. 
Potężne arcydzieło filmowe wytwórni 
„SOWKINO” Moskwa 


MARTWY DOM | 


Wstrząsająca tragedja spiskowców ro- 
syjskich za panowania Mikołaja I. 


NAD PROGRAM: 


JEGO EKSCELENCJA SUBJEKT 
W roli tytulowej EUGENJUSZ BODO. 


wał rząd łotewski o swej inicjatywie i 
odmownej odpowiedzi Niemiec. 
O ile wiadomo, Estonja, Litwa i Fin 


landja otrzymały takie same zawiado- 
mienia. 
Wyrodne córki zabiły kijami 


matkę. 


KIELCE, We wsi Wrocimowice pow. 
miechowskiego wynikła bójka na tle za- 
targu o grunt pomiędzy Marjanną Prze- 
ślicówą a jej zamężnemi córkami Wik- 
torją i Agnieszką. 

Bójka przybrała niesłychanie ostry 
charakter i w rezultacie matka zabita 
została przez córki okutemi kijami. 
Sprawczynie zatrzymano i przekazano 
władzom sądowym. 


Ujęcie mordercy handlarza 
obrazów. 


RAWA MAZ. Przed kilku dniami do- 
nieśliśmy o znalezieniu przez dzieci, 
bawiące się w lesie koło osady Rylsk 
Mały zwłok mężczyzny. 

Ofiarą zbrodni padł wędrowny han- 
dlarz obrazów, Aleksander Droczyński, 
kłóry na rowerze objeżdżał wsie i mia- 
steczka. W chwili zamordewania posia- 
dał on przy sobie około 3.000 zł., które 
zostały mu zrabowane, jak również ze- 
garek, rower i obrazy. 

W kilka dni po zbrodni, do zakładu 
ślusarskiego w Rawie Mazowieckiej, ja- 
kiś osobnik oddał do naprawy rower. 
Po pewnym czasie zgłosił się po rower 
mieszkaniec sąsiedniej wsi Stolnicki z 
pod Rawy, Józef Bors. Na widok policji 
usiłował zbiec, lecz został zatrzymany. 

Podczas badania przyznał się do za- 
bójstwa Droczyńskiego. Pewnego dnia 
przyszedł do jego zagrody Droczyński 
z obrazami i poprosił o nocleg. W cza- 
sie rozmowy Bors dowiedział się, że 
handlarz posiada przy sobie większą 
sumę pieniędzy. Rano, gdy  Droczyński 
chciał odejść, zaproponował mu, że od: 
prowadzi go i wskaże krótszą drogę 
przez las W momencie, gdy przecho” 
dzili odludną ścieżką, wydobytem z kie- 
_ szeni fżelazem uderzył Droczyńskiego 
w głowę. 

Zkrodniarza zakutego w kajdany, 
odstawiono do więzienia w Rawie Ma- 
zowieckiej. 


Nowa afera bankowa we 
Francji. 


PARYZ. Krach wielkiego Banku Spół 
dzielczego w Paryżu wywołał niemały 
niepokój wśród ogółu. Według oświad- 
czenia ministra finansów, wkłady dosię- 
gały sumy 345 miljonów franków, z cze- 
go znikoma część prawdopodobnie znaj- 
dzie pokrycie. 
` Śledztwo w sprawie przyczyn kra- 
chu; niewątpliwie doprowadzi do wykry 
cia wielkiego skandalu finansowego, w 
którym zamieszanych jest wielu parla- 
mentarzystów. 

Wiele miljonów z wkładów zużyto na 
finansowanie socjalistycznych kandyda- 
tur podczas wyborów do parlamentu w 
r. 1932. Prócz tege wielkie sumy inwe- 
stowano w wątpliwych  przedsięwzię- 


ciach. - 
„STYLOWY“ 


P AAE Tr aiaa ea aT NTE 
Film jakiego niewidziano w Polsce! 
Wykonany kosztem mil- 


- 
jonów i stworzony dla Pożar 
miljonów pod tytułem 
nad Wołgą pe 


głównych: 
Najznako - 
mitsi aktorzy o światowym rozgłosie: 
Natalja Kohanko i A. Prejean. 


Nad program: Zagr. kronika aktualno 
ści. Dod. Fleischera i Kronika. PA.T. 
a 


Dźwiękowy 
Rino - Teatr 


która przedłużona została do dnia 10 maja b.r. 


Tysiące policjantów 


w pościgu za postrachem Ameryki. 


NOWY JORK. Trwający od kilku ty 
godni pościg za szajką osławionego ban 
dyty Dilingera zwanego „wrogiem Ame- 
ryki nr. 1” objął już terytorjum 5 ciu 
stanów środkowo'zachodnich. 


W akcji bierze udział 5000 policjan- 
tów i około 2000 ochotników. Siedziba 
sztabu tej armji jest Ściśle zakonspiro- 
wana. Wczoraj przybyła na teren ope- 
racyjny eskadra samolotów, która weź- 
mie udział w pościgu. 


Dilinger, posiadający na swem su- 
mieniu kilkanaście morderstw, pojawił 
się w ubiegłą niedzielę w  Spiderlake. 
Dla ujęcia bandytów wysłano 400 poli- 
cjantów. 

W nocy bandyci podjęli atak na kor- 
don policyjny. Na jednym z odcinków 
odezwały się karabiny maszynowe. Po- 
chodziły one z dziedzińca hotelowego, 
położonego w dzikiej, romantycznej, o- 
toczonej lasam! okolicy. 

Zuchwali bandyci w szalonem tem- 
pie, nieustannie strzelając,'przedarli się 


przez kordon i znikli w dzikich lasach 
stanu Wisconsin. 

Podczas walki zginął urzędnik mini- 
sterstwa sprawiedliwości i 3 policjantów. 

W poniedziałek popołudniu Dillinger 
pojawił się w stanie Minesota. 

Wezwano specjalne posiłki policyjne 
z Filadelfji. Przybyły samochody pancer 
ne, psy policyjne, a nawet samoloty, 
aby wziąć udział w akcji. Bandytów 
wytropiono w St. Paul-Park. Wywiązała 
się dzika strzelanina. 

Dilinger i tym razem wydostał się 
z matni. Dopadłszy swego samochodu, 
bandyci w szaleńczem tempie zdołali 
zbiec. 

W miastach, leżących na terenie ob 
jętym obławą, panuje silne zaniepokoje- 
nie, dochodzące niekiedy do rozmiarów 
paniki. Władze zarządziły wzmocnioną 
ochronę wszystkich banków. 

Granica kanadyjska jest pilnie strze- 
żona, gdyż istnieje prawdopodobieństwo, 
że bandyci będą usiłowli przedostać się 
na teren Kanady. 


6-klasowa 


Koedukacyjna Szkoła 


Powszechna 


oraz Przedszkole 


STANISŁAWY LIGĘZÓWNY  częsrockowie 


I. Kościuszki 8. Telefon 11-86. 

Przyjmuje zapisy dzieci na nowy rok szkolny 1934-35 do wszystkich klas 
oraz Przedszkola. — Kancelarja czynna codziennie od godziny 9 do 16. 
Funkcjonarjuszem państwowym oraz niezamożnym 
== Udziela się znacznej zniżki. === 


Przygotowania 1-szo majowe 
we Francji. 


PARYŻ. Komuniści i socjaliści przy- 
gótowują się energicznie do obchodu 1 
maja. Komuniści wezwali pracowników 
zakładów użyteczności publicznej, koleja- 
rzy i robotników do strajku generalnego 
w tym dniu. Minister Spraw Wewnętrz- 
nych w związku z powyższemi przygo- 
towaniami wydał policji specjalne zarzą” 
dzenia celem zapewnienia ładu i porząd 
ku w dn. 1 maja. 


Trocki chce osiąść na jednej 
z wysp angielskich. 


LONDYN. Przed dwoma dniami ba- 
wił w Londynie specjalny wysłannik Le- 
ona Trockiego, który starał się nakłonić 
rząd brytyjski, aby tenże udzielił prawa 
azylu Trockiemu na jednej z wysp w ka 
nale La Manche. Prośba ta znajdzie po- 
parcie osób wpływowych, między inne- 
mi również Lloyd Georgea. 

PARYŻ. Trocki czyni również stara- 
nia u władz meksykańskich o udziele- 
nie mu prawa azylu Prośba ta ma być 
— jak' słychać — uwzględniona. 


Decyzja międzynarodowej 
federacji piłki nożnej. 


PARYŻ. Na posiedzeniu międzynaro- 
dowej federacji piłki nożnej rozważano 
sprawę niedoszłego do skutku meczu 
polsko-czechosłowackiego. Stwierdzono 
że drużyna polska z powodu siły wyż- 
szej, nie mogąc stawić się na mecz w 
Pradze, temsamem zerwała umowę (a 
declare forfait). W konsekwencji Czecho 
słowacja została zakwalifikowana do roz 
grywek finałowych. Komisja uważą, że 
Czechosłowacja ma w zasadzie prawo 
do odszkodowania z powodu poniesionych 
strat i upoważnił p. Rimet do ustalenia 
w drodze arbitrażu wysokości odszkodo 
wania. 


Niemieckie zakupy lotnicze 
w Ameryce. 


WASZYNGTON. Koła techniczne 
St. Zjednoczonych zdziwione są powięk- 
szeniem przez Niemcy zakupów lotni- 
czych. 

Zdaniem fachowców ilość części sa- 
molotowych, sprzedanych Niemcom, 
wystarczy do skonstruowania 215 moto- 
rów. 

Niemcy wydały na zakup sprzętu 
lotniczego w St. Zjednoczonych w cią- 
gu stycznia i lutego r. b. 650 tys. do- 


larów w stosunku do 349 tys, dol., wy- 
danych na ten cel w ciągu całego ub. 
roku, W lutym r. b. Niemcy zajmowały 
pierwsze miejsce wśród odbiorców za- 
granicznych amerykańskiego przemysłu 
lotniczego, podczas gdy w r. 1933 zaj- 
mowały siódme miejsce. 


W kilku wierszach. 


— Wczoraj wieczorem, po bankiecie 
pożegnalnym, opuścił Warszawę dotych- 
czasowyk komendant główny Związku 
Strzeleckiego, ppłk. dypl. Władysław Ru 
sin. Z dniem dzisiejszym obejmuje urzę 
dowanie nowy komendant Z. S. ppłk. 
Marjan Frydrych. 


— W pierwszych dniach maja zosta 
nie oddany do użytku publicznego ol- 
brzymi basen pływacki w Dąbrowie Gór 
niczej, zbudowany z subwencji Funduszu 
Pracy. 


— Na mocy zarządzenia władz so- 
wieckich J. E. ks biskup Mntoni Malec 
ki, Administrator Apostolski Leningradu, 
po pięcioletniem uwięzieniu na Syberji 
ma opuścić granice Rosji. Ks. biskup w 
tygodniu bieżącym ma przybyć do Pol- 
ski. 

— W sobotę, 28 bm. zostaje zwol- 
niony z więzienia Juljan Blachowski, za- 
bójca nacz dyrektora Zakładów Żyrar- 
dowskich Badin-Koehlera. Jak wiadomo, 
Blachowski po odsiedzeniu 2[5 wymie- 
rzonej mu kary zostaje zwolniony z wię 
zienia warunkowo. 


— Austrjacki Bank Narodowy zamie 
rza już w najbliższym czasie obniżyć o: 
ficjalną stopę procentową z 5 na 45 
proc., aby wprowadzić przez to odpręże- 
nie na rynku pieniężnym przez potanie- 
nie kredytu. 

— Prasa czeska donosi, że prokura- 
tura wycofała odwołanie przeciwko wy. 
rokom uniewinniającym obywateli pol- 
skich prof. Kulisiewicza i literata Ka 
szyckiego. Wyroki uniewtnniające stają 
się tem samem prawomocne. 


— Do Warszawy udała się sztafeta 
strażaków z Wilna, rdzennych Litwinów, 
z adresem hołdowniczym do Marsz. Pił- 
sudskiego, jako honorowego członka Zw. 
straży pożarnych R. P. Litwini niosą a- 
dres hołdowniczy oraz wyrazy obywa- 
telskiej lojalności. 


— W dniach 9, 10 i 11 maja br. od 
będzie się w Dąbrowie Górniczej Kon- 
gres Eucharystyczny. 
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DZIŚ PREMJERA! 
Przepysznej operetki francu- 
skiej p. t. 
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Tygodnik Paramountu m., in. 
Pogrzeb ofiar rozruchów wie- 
deńskich. Strajk taksówek w 
Paryżu. Bieg maratoński samo- 
chodów i w. in. Kreskówka ry- 
sunkowa p.t. „Sen Bety“ 
oraz dodatek PAT. 


BBBRBERRREBEE 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Piątek 27 kwietnia. Tertuljana i Teofila 
Wschód słońca o g. 427. Zachód o g. 18.57 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z czwartku na piątku: Stary Ry 
nek, Siedmiu Kamienic. 
nocy z piątku na sobotę: I Aleja 
Wieluńska, 
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Uroczystość 3-go Maja w Częs- 
tochowie. Przygotowania do uroczys- 
tości trzeciomajowych rozpoczęły się. 
Wczoraj pod przewodnictwem dyr. Wła- 


~ dysława Matuli obradował Komitet Ob- 


chodu Swięta 3 Maja. Powołano do ży- 
cia komitet honorowy w osobach: ks. 
biskupa dr. Kubiny, p. wojewody Jerze- 
go Paciorkowskiego, p. starosty Kazi- 
mierza Eustachiewicza, dowódcy dywizji 
płk. Stachiewicza oraz prezydenta Jana 
Mackiewicza. 

Uroczystość odbędzie się według na- 
stępującego programu: o godz. 19 w 
przeddzień uroczystości capstrzyk. W 
dniu 3 maja o godz. 10 nabożeństwo na 
Jasnej Górze, po nabożeństwie def'lada. 
Po południu koncerty w parkach i na u- 
licach oraz zbiórka uliczna na Dar Na- 
rodowy O godz. 20.30 uroczyste przed- 
stawienie w teatrze kameralnym. 


Urzędy skarbowe mają ściągać 
zaległe komorne. Jak było do prze- 
widzenia, właściciele domów z nieukry- 
waną niechęcią przyjęli przedłużenie 
moratorjum mieszkaniowego dla bezro- 
botnych, a ich Związek niezwłocznie 
przystąpił do studjów nad... sposobem 
powetowania sobie strat stąd wynikają- 
cych. I oto sposób taki znalazł, a w 
najbliższych dniach przedłoży czynni- 
kom rządowym projekt swój w specjal- 
nym memorjale. 

Proje ktpp.kamien iczników polega na 
tem, że proponują oni rządowi przejęcie 
przez władze skarbowe wszystkich za- 
ległych czynszów mieszkaniowych na po- 
krycie zaległości podatkowych, zarówno 
skarbowych jak i komunalnych, ze stro- 
ny właścicieli nieruchomości. 

Sprytne to posunięcie Związek sto- 
warzyszeń właścicieli nieruchomości mo 
tywuje tam, że tylko w ten sposób mo- 
żliwe jest wyrównanie przez pp. kamie- 
niczników zaległości komornianych, któ- 
re w tej chwili sięgają już kwoty 100 
miljonów złotych. 

Tymczasem dla nikogo nie może być 
rzeczą wątpliwą, iż ściągnięcie tych za- 
ległości komornianych, często kilkolet- 
nich, jest fikcją, zwłaszcza, że zaległo- 
ści te dotyczą w przeważnej częci bez- 
robotnych, Pod tym też kątem widzenia 
niewątpliwie rząd pt 'aktuje pozornie 
„kuszący” projekt zorganizowania kartelu 
pp. kamieniczników. 


Z Miejsk. Uniw. Powszechnego. 

Dziś, w czwartek 26 b. m., o godz. 
18-tej, w Magistracie sala Nr.1 (na par- 
terze w głównym budynku), p. por. 
Dobrowolski wygłosi referat n. t. „Wy- 
chowanie fizyczne i jego znaczenie w 
dobie obecnej. 

Jutro, w piątek o godz. 18-tej p. 
pprok. Jarzębiński wygłosi referat n. t. 
„Traktaty polityczne i handlowe w Pol- 
sce odrodzonej”. 

Wstęp bezpłatny. 
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Lustracja więzienia na Zawo- 
dziu. Wczoraj bawił w Częstochewie in 
spektor straży więziennej Ministerstwa 
Sprawiedliwości, p. Józef Skibiński i do 
konał lustracji miejscowego więzienia. 
Lustracja dała wynik dodatni. 


Zasiłek pogrzebowy dia pracow 
ników umysłowych. W najbliższym 
czasie ogłoszona zostanie w Dzienniku 
Ustaw nowela do rozp. Prezydenta R. 
P. o ubezpieczeniu pracowników umy- 
słowych. Wprowadzone będzie miano” 
wicie nowe świadczenie emerytalne w 
postaci t. zw. zasiłku pogrzebowego. Do 
otrzymania tego zasiłku uprawnione bę- 
dą osoby, które pokryją koszt pogrzebu 
ubezpieczonego w U, o ile zmarły 
nie pozostawił po sobie członków ro- 
dziny. Wysokość zasiłku pogrzebowego 
nie może przewyższać jednomiesięcznej 
płacy podstawowej zmarłego ubezpie- 
czonego. 


1 maja ostateczny termin zgło- 
szenia zeznań o dochodzie. Termin 
składania zeznań o dochodzie za rok 
1933 upływa 1 maja. Jest to termin os- 
tateczny dla wszystkich przedsiębiorstw 
bez różnicy. W późniejszym terminie 
złożone zeznania nie będą brane pod u- 
wagę, chyba, że opóźnienie będzie odpo 
wiednio usprawiedliwione słusznemi i 
ważnemi przyczynami, uznanemi przez 
właściwą władzę skarbową. 

Kto w terminie do 1 maja nie złoży 
we właściwym urzędzie skarbowym ze- 
znania o dochodzie, osiągniętym w cią- 
gu 1933 r. nie może żądać by przy sza 
cowaniu dochodu jego przedsiębiorstwa, 
dostarczone przez niego dowody były u- 
względnione. 

Pozatem, kto nie wniesie w terminie 
do 1 maja zeznania o dochodzie za rok 
1933, traci prawo wniesienia odwołania 
— gdyby wymiar nie odpowiadał jego 
zeznaniu i nie uwzględnił podanych 
przez niego dowodów. 


Sól jadalna w zmniejszonych 
opakowaniach. Dyrekcja Państwo- 
wego Monopolu Solnego rozważa pro- 
jekt wypuszczenia na rynek nowego ty- 
pu opakowań soli jadalnej. 

Sól jadalna sprzedawana była do- 
tąd tylko w paczkach kilowych i pół 
kilowych. Obecnie dla wygody konsu- 
mentów mają być wypuszczone paczki 
ćwierćkilowe. 


Zmiana na stanowisku komen- 
danta powiatowego przysposobie- 
nia wojskowego. Znany i ceniony w 
naszem mieście komendant powiatowy 
P. W. kpt. Ptaszyński, który ukończył 
niedawno oficerski kurs doskonalący w 
Warszawie, opuszcza swe stanowisko 


powołany na dalsze oficerskie kursy 
doskonalące. 
Stanowisko komendanta powiato- 


wego P. W. obejmuje po kpt. Ptaszyń- 
skim kpt. Respondek. 

Po ukończeniu kursów kpt. Ptaszyń- 
ski nie wróci już na swe dawne stano- 
wisko, przechodzi bowiem na służbę 
oficera linjowego. 


Powołanie podoficerów i szere- 
gowych na zwyczajne ćwiczenia 
wojskowe. Na ćwiczenia wojskowe w 
b. r. będą powołani rezerwiści roczni- 
ków 1910, 1908, 1906 i 1903 oraz ci, 
którzy podlegali powołaniu w roku u- 
biegłym, lecz ćwiczeń z różnych powo- 
dów nie odbyli. Cwiczenia ódbędą się 


w piechocie, artylerji, kawalerji, bro- 
niach pancernych, aeronautyce, sape- 
rach, łączności, żandarmerji, taborach, 


służbie uzbrojenia, służbie intendentu- 
ry, służbie zdrowia i marynarce wo- 
jennej. Wywieszone obwieszceenia po- 
dają bliższe szczegóły. 


SPRAWOZDANIE 
z akademii ku czci I-go Marszałka 
Polski J. Piłsudskiego, odbytej w 
dniu 19 marca 1934 r. w sali tea- 
tru Kameralnego. 


Dochody: Ze sprzedaży biletów — 
zł. 495.03. 

Wydatki: Zaproszenia na zebranie 
Komitetu Obywatelskiego zł. 64. Zapro 
szenia na „Raut” zł. 64 Podatek na 
rzecz Polsk. Cz Krzyża zł. 15.93. Za 
salę i dekoracje zł. 150. Za wysyłkę 
zaproszeń zł. 28.42. Razem zł. 322.35, 
Czysty dochód zł. 172.68 przeznaczony 
zostaje na Fundusz Obrony Morskiej. 

Za Komitet Wykonawczy: Pow. Za- 
rząd Federacji P. Z. O. O. w Często- 
chowie. 
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując 
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W uznaniu rzetelnej zasługi 


Tymczasowego Prezydenta miasta 
p. JANA MACKIEWICZA. 


Nie gwoli pochwały czczej, lecz pod 
urokiem wczorajszego zebrania przewod 
niczących komietów rodzicielskich i kie 
rowników szkół powszechnych naszego 
miasta czujemy się w obowiąku oddać 
hołd rzetelnej zasłudze, którą ccenić 
należycie potrafią rodzice wogóle, a ro- 
dzice ubodzy wynędzniałej dziatwy w 
szczególności. Oni to na wczorajszem 
zebraniu pochwałę z serc płynącą, więc 
szczerą i serdeczną jako uznanie zasług 
wyrażali fymczssowemu prezydentowi 
p. J. Mackiewiczowi za jego żywą opie- 
kę, którą otacza młodzież szkół po- 
wszechnych. 

W sprawozdaniu swem z tego zebra- 
nia red, Marcin Łaski (Ost. Wiad.) użył 
wyrażenia, że „wczorajsze zebranie jest 
zasłużonym triumfem prezydenta miasta 
p. Mackiewicza. I nie przesadził ani 
trochę. W dzisiejszych czasach kryzysu 
i nędzy trudno o szczerą pochwałę, tru- 
dno zwłaszcza otrzymać ją od ludzi u- 
bogich, jakimi bezpośrednio są w ol- 
brzymiej swej większości, niemal wszys- 
cy rodzice dziatwy, uczęszczającej do 
szkół powszechnych. Nędzne zarobki, 
bezrobocie, brak środków nietylko na 
dożywienie, lecz nawet na wyżywienie 


dzieci troską napełnia serca rodzi- 
ców. | dziwić się nie należy, że serca 
ich przepełnia rozgoryczenie. Dlatego, 


jeżeli ci ludzie entuzjastycznie dzięko- 
wali przodstawicielowi obecnego rządu 
na terenie samorządu miejskiego, to za- 
sługa tego przedstawiciela musi być 
rzetelną. | jest rzetelną. 
Wczorajszemu zebraniu przewodni- 
czył prezes Rady Szkolnej dyr. Płodow- 
ski. W obradach udział przyjmowali po- 
za delegatami komitetów rodzicielskich 
i kierowników szkół powszechnych, pre- 
zydent Mackiewicz, inspektor szkolny p. 
Grodzicki, naczelnik wydz. oświaty i 
kultury inż. R. Wróbel, naczelnik wydz. 
zdrowia dr. Szaykowski, oraz przewod- 
nicząca Zw. Pracy Obyw. Kobiet p. sta 
rościna  Eustachiewiczowa. Tematem 


obrad były sprawy szkolne, w szczegól- 
ności zaś sprawa remontu szkół po- 
wszechnych i urządzeń szkolnych — 
słowem bolączki. których niestety pełno 
jest jeszcze w większości nieodpowied- 
nich i szczupłych lokalach szkolnych, 
mieszczących się przeważnie w starych 
gmachach. To też troska magistratu 
skierowana jest obecnie w kierunku u- 
sunięcia tych niewygodnośc!. 

Mówiąc o rzetelnej zasłudze prezy- 
denta Mackiewicza, nie wolno przemil- 
Czeć wybitnie obywatelskiej zasługi 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
której dzielnie przewodniczy pani sta- 
rościna Eustachiewiczowa. Związek ten 
podjął i wykonał przykładnie akcję do- 
żywiania dziatwy szkolnej ze szkół po- 
wszechnych. 

Klamrą, zamykającą ten naprawdę 
piękny objaw uznania przez społeczeń- 
stwo prawdziwej zasługi, było przemó- 
wienie insp. irodzickiego, wyrażające 
podziękowanie p. prezydentowi imieniem 
ogółu rodziców i szkolnictwa za jego 
naprawdę ojcowską opiekę nad młodzie- 
żą szkolną. 

Zbędnem byłoby tutaj powtarzanie 
treści przemówienia p. Mackiewicza, 
który zapewnił zebranych, że zarząd 
miejski dołoży wszystkich starań, by w 
najszerszych ramach możliwości budże- 
towych zadość uczynić potrzebom i wy- 
maganiom szkolnictwa powszechnęgo. 

Że zapewnienie to nie zawiera tylko 
słów beztreściwych — o tem społeczeń 
stwo jest przeświadczone. Dotychczaso- 
wą działalnością swą prezydent Mackie- 
wicz dowiódł, że: stanowisko swe jako 
odpowiedzialnego szefa samorządu trak- 
tuje bardzo poważnie. 

Zakończeniem teg. wzruszającego 
zebrania było wyasygnowanie przez za- 
rząd miejski doraźnych sum zapomogo- 
wych na najpilniejsze potrzeby szkolnic- 
twa. Podziału sum dokonał osobiście 
prez. Mackiewicz. 


Prezes Angiewicz w Częstocho- 
wie. Prezes sądu okręgowego w Pietr- 
kowie, p. Henryk Angiewicz, przybył 
wczoraj do Częstochowy i dokonał wi- 
zytacji częstochowskiego wydziału za- 
miejscowego s. O., hipoteki oraz kan- 
celaryj rejentów. 


Tragedja robotników „Lewienu' 
W związku z wykryciem nadużyć w 
fabryce wyrobów lnianych „Lewlen” a- 
resztowano — jak wiadomo — właści- 
cieli fabryki i głównego buchaltera, 
którzy nadal pozostają w areszcie pre- 
wencyjnym. Śledztwo w tej sprawie 
prowadzone jest w dalszym ciągu i 
prawdopodobnie w najbliższych dniach 
zostanie zakończone. 

Obecnie fabryka została zamknięta 
i 500 robotników, zatrudnionych w niej, 
którym skończyło się 14-dniowe wymó- 
wienie, znalazło się bez środków do 
życia. 

« Tak więc za winy właścicieli „Lew- 
lenu” pokutować mają robotnicy. Wo- 
bec niskich zarobków położenie robot= 
ników i tak było tragiczne. Obecnie 
stawia się ich w obliczu śmierci gło- 
dowej. Do tego dopuścić nie można. 
Musi się znaleźć jakieś wyjście, umo- 
żliwiające ponowne zatrudnienie zre- 
dukowanych. 

Jak się dowiadujemy, starania w 
kierunku uruchomienia „Lewlenu” czy- 
nią u odnośnych władz związki zawo- 
dewe. 

Okradł macochę. P. Bronisławie 
Hadrjan (ul. Olsztyńska 127) nieznany 
sprawca skradł wczoraj z mieszkania 2 
poduszki, 3 metry towaru na ubranie 
męskie i szal męski, ogólnej wartości 
80 zł. Dochodzenie ustaliło, że kradzie- 
ży tej dokonał pasierb poszkodowanej, 


Władysław Hadrjan, lat 18, który nie 
mieszka razem z macochą. Skradzione 
rzeczy odebrano. 


Wyrok w procesie hrabiny Bras 
sow ogłoszony będzie 8 maja. Prze 
wód sądowy w procesie hr. Natalji 
Brassow ze Skarbem Państwa o zwrot 
majątków po w. ks. Michale, toczący 
się przed sądem apelacyjnym w Warsza 
wie, został zamknięty. Wyrok ogłoszony 
zostanie w dniu 8 maja rb. 


Z teatru kameralnego. 

Wobec szeregu zapytań i zgłoszeń 
dyrekcja teatru wznawia z dniem dzi- 
siejszym tj. od czwartku arcydzieło Dic- 
kensa ,„Swierszcz za kominem“, w prem 
jerowej obsadzie zespolu teatru, w prze 
pięknej . oryginalnej inscenizacji dyr. 
Galla. 

Ceny normalne. Zniżki ważne... 

Bilety wcześniej do nabycia w księ- 
garni W. Święcki i S ka. 

„SWierszcz za kominem“ grany bę- 
dzie tylko do niedzieli włącznie. 

Premjera komedji Berra i Verneuill'a 
„Szkoła podatników” w przyszłym ty- 
godniu. Próby pod kier. reż. P. Dębi- 
cza w pełnym toku. 


Sprawa o obrazę przy drzwiach 
zamkniętych. Początkowo nic nie wró- 
żyło nieszczęścia. Na niebie dobrze za- 
powiadającego się pożycia dwojga ludzi 
nie pojawiła się chmurka nawet, wszyst 
ko zapowiadało, że oboje, młodzi, przej- 
dą przez życie bez zgrzytów, nieporozu- 
mień i konfliktów, których nigdy w ży- 
ciu żadnego człowieka nie brak. 

Cofnijmy się jednak nieco wstecz, 
by uprzytomnić sobie w  chronologicz- 
nym porządku wydarzenia. 

P, Wacław Berghauzen w czasie po- 


3. 


bytu swego w Warszawie poznał nie- 
wątpliwie przystojną niewiastę, p. Jad- 
wigę Jarczyńską, którą następnie prze- 
wiózł do Częstochowy z zamiarem po- 
ślubienia jej w najbliższym czasie. Jak- 
kolwiek p. B. był już żonaty nie prze 
szkodziło mu pomyśleć o powtórnym 
ożenku, albowiem z żoną swą nie mie- 
szkał. W tych warunkach p. Jadwiga 
Jarczyńska zamieszkała z p. B. i zamel- 
dowana została jako jego żona. 


Stosunki między obojgiem młodych 


jak i rodzicami p. B. układały się wcale 
pomyślnie, a w niedługim czasie po 
przyjeżdzie do Częstochowy p. Wacław 
B. wspólnie z małżonką otworzyli zakład 
fryzjerski, prosperujący od zarania swego 
istnienia zupełnie dobrze. 

W międzyczasie państwo młodzi w 
zgodnej harmonji odwiedzali rodziców 
p. B., gdzie spędzali na miłych poga- 
wędkach wiele wieczorów. Tymczasem, 
po upływie kilku miesięcy od przyjazdu 
p. J. do Częstochowy, w czasie jednej 
z wizyt między p. Jarczyńską-Berghauze 
nową a siostrą jej męża p. Wictorją 
Berghauzenówną powstała sprzeczka, 
która rychło przemieniła się w najordy- 
narniejszą awanturę. Obie strony nie 


szczędziły sobie najbardziej „soczystych”. 


obelg i wyrażeń. Mocniejszą w szermier 
ce słownej okazała się p. Jadwiga B., 
skoro zachowaniem jej poczuła się dot: 
knięta p. Berghauzenówna i wniosła 


skargę do sądu zarzucając B  zniesła- 
wienie. 
Na wstępie wczorajszej rozprawy w 


sądzie grodzkim pełnomocnik oskarży” 
cielki mec. Bielobradek postawił wnio- 
sek o zarządzenie tajności rozprawy, 
motywując stanowisko swoje tem, że 
nisktóre ustępy zeznań świadków mogą 
z powodu swego drastycznego charak- 
teru obrazić moralność publiczną. 

Sąd przychylił się do wniosku oskar- 
życiela prywatnego i zarządził rozprawę 
przy drzwiach zamkniętych. Jaki był 
przebieg rozprawy trudno tego dociec. 
W każdym razie oskarżenie opierało się 
na kruchych podstawach i sąd po wy- 
słuchaniu przemówienia obrońcy Jarczyń 
skiej mec J, Markowicza oskarżoną u- 
niewinnił. 


Zawiadomienie. 


Od dnia 25-1IV do dnia 2-V na Po- 
kazie Gospodarstwa Domowego Zw. 
Pań Domu odbywają się wykłady i po- 
kazy nowoczesnego prania „Radio- 
nem“ bielizny białej, oraz wełen i jed- 
wabi, przyniesionych przez osoby zwie- 
dzające. 

Pokazy odbywają się w lokalu Zwią* 
zku przy ul Kilińskiego 13 od godziny 
10 rano do 7 wieczorem. 

CP GADKA. n Jk TOOK D 


Obwieszczenie Km. 1245-33. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie Il-go rewiru urzęcujący w Często- 
chowie przy uicy Dąbrowskiego pod Nr. 12 
na zasadzie art.679 K.P.C. obwieszcza, że w 
dniu 30 maja 1934 roku od godz. 11 rano w 
sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie sala Nr 3, odbędzie się sprzedaż z 
publicznej licytacji nieruchomości miejskiej 
składającej się z placu i znajdujących się 
na nim budynków, położonej w Częstocho- 
wie ul. Kopernika, powiecie częstochow- 
skim, województwie Kieleckiem, oznacz. 
polic. Nr. 13, obejmującej powierzchni oko- 
ło dziewięciu (9000) tysięcy łokci kwadr,, 
która stanowi własność Salomona vel Szla- 
my i Maszy-Gyrli małż, Rodał, w równych 
niepodzielnych połowach. 

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę 
hipoteczną w Wydziale Hipotecznym w 
Częstochowie oznacz. Nr. 757 rep. hip. 

Powyższa nieruchomość została oszaco- 
wana na sumę zł, 29.000. Sprzedaż zaś roz- 


«pocznie się od ceny wywołania t. j. od 


kwoty zł. 15.000. 
Licytant, przystępujący do przetargu, po 


winien złożyć rękojmię w gotowiźnie w 


kwocie zł. 2000, albo w takich papierach 
wartościowych bądź w książeczkach wkład 
kowych instytucyj, w których wolno umiesz 
czać fundusze małoletnich. Papiery warto 
ściowe przyjęte będą wartości3/4 części ce 
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowa- 
ne ustawowe warunki licytacyjne, o ile do- 


datkowem publicznem obwieszczeniem nie 


będą podane do wiadomości warunki od- 
mienne, że prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacjii przysądzenia włas 
ności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze 
targu nie złożą dowodu, że wniosły po- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części od egzekucji, że uzyskały pos- 
tanowienie właściwego sądu, nakazujące za 
wieszenie egzekucji, że w ciągu ostatnich 
2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godzi- 
ny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądaćw sądzie, 
Częstochowa, dnia 21 kwietnia 1934 r. 
Komornik J, Solarczyk. 


WRA 2 
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100 domków wybudowanych zo- 
stanie na Kucelinie. Między prezyden 
tem miasta, p. Mackiewiczem a dyrek 
cją Funduszu Pracy w Warszawie toczą 
się obecnie pertraktacje w sprawie przy 
znania miastu 200.000 zł. na budowę 
100 domków  jednomieszkaniowych na 
przedmieściu Kucelin. 

Dyrekcja Funduszu Pracy proponuje 
powierzenie budowy tych domków jed- 
nej z zamiejscowych firm budowlanych, 
natomiast p. prezydent Mackiewicz słu- 
sznie domaga się ogłoszenia formalnego 
przetargu publicznego na budowę wspo- 
mnianych domków i wykonanie ich po- 
wierzyć firmie, której oferta będzie naj- 
korzystniejsza dla miasta. Zdaniem p. 
prezydenta, pierwszeństwo przy równych 
cenach winni mieć przedsiębiorcy miej- 
scowi. Niewątpliwie pertraktacje dopro- 
wadzą do pomyślnego wyniku, co umo- 
żliwi również zatrudnienie znacznej 
liczby bezrobotnych. 


Krwawa bójka w Olsztynie. Na 
polach wsi Olsztyn, na tle majątkowem, 
powstała sprzeczka pomiędzy Zygmun- 
tem i Antonim Adamowskimi z jednej 
strony, a Janem Tomalskim z drugiej 
strony. W rezultacie bójki wszyscy trzej 
zostali ciężko pobici. I tak: Tomalski o- 
trzymał cios bagnetem w prawe płuco, 
i rękę. Adamscy zostali ciężko pobici 
kijami. Po udzieleniu im pierwszej po- 
mocy, trójkę zapaśników umieszczono 
w szpitalu Panny Marji w Częstochowie. 


Skazanie złodziei. Na karę po 1 
roku więzienia skazani zostali wczoraj 
Józef Siwy, Andrzej Pełka i Wawrzy- 
niec Bul, którzy dokonali szeregu kra- 
dzieży zboża i miodu na szkodę właś- 
ciciela majątku Jaskrów. 


Walizka z bielizną łupem zło- 
dziei. Do mieszkania p Edmunda Mi- 
dery (Garibałdiego 22) podczas nie- 
obecności domowników dostali się za- 
pomocą dobranego klucza złodzieje i 


skradli walizkę z bielizną, wartości 

100 zł. ; 

A AO ETTEI IRE PETE 
OGŁOSZENIE. 


Zarząd Miejski w Czestochowie podaje do 
wiadomości, że przegląd. wozów i furgonów 
służących do przewozu mięsa i pieczywa od- 
bywać się bedzie w Wydziale Gospodarczym 
w dniu 27, 28 i 30 kwietnia r.b. Podania o za- 
rejestrowanie wymienionych wozów opłacone 
kwotą zł. 3.— należy wnosić do Wydziału Go- 
spodarczego do dnia 27.1V.1934 r, 

Za Tymczasowego Prezydenta Miasta 
Kierownik Wydziału Gospodarczego 


(—) Jan Werczyński. 


Biuro Techniczne 


„UNION” 


sp. Z O. o. 
I Aleja 14. — Tel. 17-70. 


Wszelkie artykuły techniczne i elektrotech 
niczne Baterje anodowe i lampy radjowe. 
Pasy skórzane i wielbłądzie. Gaza młynar- 
ska, pakunki, łożyska kulkowe. Żarówki 
elektryczne i grzejniki. 
eee a 
Cement, posadzkę cementową, w róż- 
nych kolorach, trzcinę, gips, papę do 
fundamentów i dachu, smołę, karboli- 
neum farby, najtaniej kupisz w firmie 


Materjały Budowlane 
Aleja Wolności Nr. 43 | 47. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA“ 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448 


PRZYJMUJE: Ogloszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p. 

SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich. 

OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA. 
mni 
Zeiono zgłoszenie Rejestru Handlowe- 

go na sklep spożywczy, wystawione na 
imię Mikołaja Ząbkowskiego w Kłobucku 
wydane za Nr. 1658, 573. 
| _ a a n . 


m 
Qs''zęeam przed nabyciem zagubionych 
2-ch weksli po zł. 200 wystawionyeh 
przez Józefa Kasprzyka ze wsi Radostków 
gm. Mykanów. Takowe unieważniam. Ka- 
tarzyna Wolska, ul, Śniadeckich 14. 
wa pokoje z kuchnią, z wygodami w 
śródmieściu do wynajęcia. Wiadomość: 

ul. Kilińskiego 32, 566—2, 


m. m a a 


KUPON ULGOWY 
dla czytelników „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO" 
do kinoteatru „ATLANTIC“ 


na wspaniały pod- CZEMP" w roli głównej: świetny bohater „Szarego 
wójny program: — gg domu“ Wallace Beery. fenomalny artys 
ta-dziecko Jackie Cooper. — — Drugi program; Najlepszy covboy REN MAY- 


NARD oraz jego piękny koń Tarzan Napiętnowani ludzie 


w filmie ostatniej produkcji p. t. — — 
Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 biletu zniżkowego: na 


III miejsce 25 gr. II miejsce za 35 gr., na I miejsce za 50 gr., do loży 80 gr., 
waz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami. 


Należy wyciąć i przedłożyć w kasie Kinoteatru „ATLANTIC* 
Nieważny w niedzielę i święta. 


Tragiczny wypadek pijanego cyklisty, 


Tragiczny wypadek wydarzył się wczo- 
raj około godz. 21-szej na ulicy św. 
Rocha. 

Zamieszkały przy ul. Paulińskiej 86, 
Alfons Makowski, lat 22, powracał na 
rowerze do domu. Makowski znajdował 
się w stanie nietrzeźwym, wskutek czego 
nie mógł panować należycie nad stalo 
wym rumakiem i w pewnej chwili na- 
jechał w pełnym biegu na jakiegoś star- 
szego mężczyznę. Zarówno najechany, 


jak i pijany cyklista upadli na ziemię 
Pierwszy nie odniósł żadnego szwanku, 
natomiast dla Makowskiego upadek oka- 
zał się tragiczny w skutkach. Wpadł on 
do rowu i uderzył głową o jeden z licz- 
nych ostrych kamieni, jakiemi najeżony 
był rów, doznając pęknięcia czaszki. Nie- 
przytomnego w stanie ciężkim przewie- 
ziono niezwłocznie do szpitala, gdzie 
dotąd nie odzyskał przytomności. 


Zemsta chciwego młokosa. 


W obawie przed utratą połówy majątku zorganizował 
zamach na narzeczonego siostry. 


Pomiędzy mieszkańcami wsi Cyka- 
rzew (gm. Mykanów) 18 letnim Marjanem 
Tyflem a 23-letnim Stefanem Łapetą 
panował silny antagonizmļi nierzadko do- 
chodziło do starć. Powodował je zwy- 
kle Tyfel, pałający do Łapety śmiertelną 
nienawiścią. Przyczyna tego wrogiego 
stosunku jest następująca: 

Łapeta chodził w konkury do siostry 
Tyfla, która podobnie, jak brat, jest sie- 
rotą. W spadku po rodzicach rodzeń- 
stwo odziedziczyło kilkumorgowe gospo- 
darstwo. Wrazie, gdyby siostra wyszła 
zamąż, przeszłaby na własność męża po- 
łowa majątku, którą podobnie, jak przy- 
padającą nań część, Tyfel zwykł uważać 
za swoją własność. Slub Łapety z Tyf- 
lówną miał odbyć się w niedalekiej 
przyszłości. Tyfel, widząc wymykającą 
mu się z rąk schedę, znienawidził śmier- 
telnie swego przyszłego szwagra, uwa- 
żając, że z jego właściwie powodu po- 
niesie stratę. 

To też szukał często sposobności do 
zwady, chcąc pozbyć się niewygodnego 
dlań Łapety, co jednak przez dłuższy 
czas nieudawało mu się. Tyfel nie zre- 
zygnował jednak ze swych zamiarów. 

W dniu 17 września ub. roku około 
godz. 2 giej w nocy dobrawszy sobie do 
pomocy 3-ch kolegów: 2)-letniego Ed- 
warda Stacherczaka, 25-letniego Lucjana 


Gołdę i 21-letniego Jana Skarlika, Tyfel 
napadł na Łapetę. Napastnicy zadali 
swej ofierze nożami dwie rany w plecy 
i jedną w głowę, przyczem pobili go tę: 
pemi narzędziami. Rany nie okazały się 
na szczęście groźne dla życia Łapety, 
który zameldował o napadzie policji. 

W wyniku tego Tyfel i jego pomoc- 
nicy stanęli przed sądem. Oskarżeni nie 
przynawali się do winy. Sprawa była już 
3-krotnie odraczana. 

Wczoraj poraz 4 ty znalazła się na 
wokandzie sądu grodzkiego. W charak- 
terze świadka na rozprawę wezwana zo- 
stała niejaka Leonarda Lipkówna. Miała 
ona, jako świadek zajścia, złożyć obcią- 
żające bardzo oskarżonych zeznanie. 

Wiedzieli o tem podsądni i po roz- 
prawie w dniu 11 b. m., gdy Lipkówna 
znalazła się w pokoju dla świadków, za- 
grozili jej, że jeżeli jeszcze raz zjawi 
się w sądzie, to ją zabiją. 

Wczoraj Lipkówna wspomniała o 
groźbach przed sądem. Sędzia Apołłow, 
uznając, że oskarżeni, którzy odpowiadali 
z wolnej stopy, mogą groźby rzeczywiś- 
cie wykonać, za rządził ich aresztowa- 
nie na sali i sprawę, wobec niestawienia 
się jednego ze świadków, poraz czwarty 
odroczył. 

Tyfla i towarzyszy osadzono w wię- 
zieniu na Zawodziu. 


RZA W 


Z RADOMSKA. 


— Powszechny Blok Wyborczy 
Pracy dla Samorządu. Bezpartyjny 
Blox Współpracy z Rządem po zorga* 
nizowaniu całego szeregu organizacyj 
i stowarzyszeń, przystępuje do wybo: 
rów do Rady Miejskiej w Radomsku -z 
listą, która nosić będzie nazwę „Po- 
wszechny Blok Wyborczy Pracy 
dla Samorządu." 

Lista ta będzie miała charakter czy 
sto gospodarczy, stając- wybitnie 
pod hasłem naprawy samorządu miej- 
skiego z eliminowaniem w zupełności 
czynnika politycznego, który zawsze w 
takich wypadkach odgrywał rolę. 

Jak się dowiadujemy, na liście tej 
figurować będą jednostki znane na te- 
renie tutejszym ze swej oflarnej pracy 
dla miasta i społeczeństwa, przytem 
lojalnie ustosunkowani do władz pań- 
stwowych. 

Wierzymy, że kandydaci figurujący 
na liście „Powszechny Blok Wyborczy 
Pracy dla Samorządu” przyczynią się 
w zupełności do podniesienia poziomu 
naszego miasta i uzdrowienia gospo- 
darki miejskiej. 


— Koło Popierania Budowy 
Szkół Powszechnych Nr. 2. Na spra 
wozdawczem zebraniu, które odbyło się 
pod przewodnictwem posła Dratwy, wy- 
różniono Koło przy szkóle powszechnej 
im. A. Mickiewicza w Radomsku. Obec- 
nie Koło liczy już 198 członków i wpła- 
ciło na budowę szkół 620 zł. W skład 
prezydjum wchodzą: pp. Kirkiewicz, Dłu 
bak i Frage. 


— Z życia Koła Matek. Odbyło 
się zebranie Koła Matek przy szkole po 
wszechnej im. A. Mickiewicza, 

Bardzo ciekawy i rzeczowo ujęty re 
ferat na temat „O dziecku wychowaw- 
czo trudnem” wygłosiła nauczycielka p. 
Anra Frage. Po referacie wyłoniła się 
bardzo ożywiona dyskusja. 

Następne zebranie — 18 bież mies. 
o godz. 16. 


— Koło Absolwentów przy szko 
le powszechnej im. A. Mickiewicza 
w Radomsku. W dniu 24 b. m. od- 
było się zebranie Koła Absolwentów. 
Wygłoszono 2 referaty z dziedziny życia 
gospodarczego kraju. tworzono sek- 
cję sportową, którą objęła nauczyciel- 
ka p. Estera Zarzewska. 


— Pożar we wsi Górki wyrzą- 
dził znaczne szkody. Jak już wspem.- 
nieliśmy we wczorajszym numerze, pa- 
stwą płomieni padła nieomal cała wieś 
Górki, a mianowicie: 24 domy miesz- 
kalne, 30 obór, 29 stodół, 50 szop, 24 
piwnice, 27 chlewów, narzędzia rolnicze 
i sprzęty rolnicze oraz zapasy żywnoś- 
ciowe. 

Ponadto z inwentarza żywego spali- 
ło się 13 świń, 1 koń, 3 krowy 2 cieląt 
i wielka ilość drobiu. 

Poszkodowanych zostało przez po- 
żar 30 gospodarzy. Kilka osób odniosło 
lekkie poparzenia. 

Pożar powstał w zagrodzie Jana O- 
ciepy, u którego jak już -donosiliśmy 
wyrzucono popiół na podwórze z roz- 
żarzonym węglem, a od niego zapaliła 


"się sterta słomy. 


Ogień. pod wpływem: wiatru _prze- 
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niósł się na budynki sąsiada Ociepy i 
Łęgownika. 

W ciągu 25 minut cała wieś stanęła 
w płomieniach. Na miejsce pożaru przy 
było osiem straży, które przy pomocy 
miejscowej i okolicznych wsi około g. 
24-ej pożar zlikwidowały. 


Do akt Nr. Km. 1936/33, 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Radem 
sku Il-go rew, Wacław Woźniakowski zam. 
w Radomsku, przy ul. Przedborskiej 35, na 
zasadzie art, 602 K. P.C. obwieszcza, że w 
dniu 9 maja 1934 roku, od godz. 10:tej na 
pokrycie należności Zakładu Ubezpieczeń 
Pracewników Umysłowych w W-wie, odbę- 
dzie się licytacja publiczna ruchomości, na- 
leżących do Bolesława Trószyńskiego w 
jego lokalu w Radomsku przy ulicy Koś- 
ciuszki 7, składających się z garnituru me- 
bli orzechowych, otomany i szafy, oszaco- 
wanych na łączną sumę 700 zł, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze- 
daży w czasie wyżej oznaczonym. 

Radomsko, dnia 20 kwietnia 1934 roku. 

Komornik W, Woźniakowski. 


Listy do „Słowa“. 


W. Szanowny Panie Redaktorze! 

Od powstania BBWR jestem czyn- 
nym jego członkiem i jako członek Ra- 
dy powiatowej BBWR w Częstochowie, 
prezes gminnego komitetu BBWR w Pan 
kach oraz wiceprezes Rady powiatowej 
w Częstochowie. 

Toteż ze zdziwieniem przeczytałem 
w okazanym mi numerze „Gazety Naro 
dowej” z dnia 15-IV 1934 artykuł p. t. 
„Przyszła kreska na Matyska”, opisują- 
ca działalność b. wójta A. Brzęczka w 
Pankach, że wspomniany wójt przy wy 
borach do Rady Gminnej „skreślił z lis 
ty radnych p. Rybickiego, dlatego tylko 
że ten był kandydatem narodowców”. 

Pomijając znaną  kłamliwość faktu, 
oświadczam, że adoptowanie mego na- 
zwiska na rzecz endecji było dla mnie 
wielką niespodzianką i bynajmniej nie 
przynosi mi zaszczytu. Proszę o zamiesz 
czenie na łamach „Słowa”, że kandydatem 
na „narodowca” nie byłem nigdy i nie 


będę. 


Z poważaniem 
Stanisław Rybicki 
b. legjonista i por. rez. 

Panki, dn.17 IV 1934. 


RADZIMY 
PANI DOMU 


Sałata z czerwonej kapusty. 


Główkę czerwonej kapusty poszat- 
kować drobno, wrzucić na wrzącą oso- 
loną wodę i zagotowawszy raz odce- 
dzić. Gdy z wody osiąknie, skropić ją 
sokiem z cytryny, aby nabrała napow- 
rót koloru, a na godzinę przed wyda- 
niem, opieprzyć, pocukrować do sma- 
ku i wymieszać, polawszy suto oliwą. 
Jeśli nie ma kapusty czerwonej, moż- 
na ją przyrządzić z zwykłej surowej 
kapusty, w takim razie utrzeć na tarce 
burak ćwikłowy, zagotować go w wo- 
dzie i przecedziwszy, zafarbować tym 
smakiem kapustę na różowo. 


Pieczeń cielęca. 

Ładną białą ćwiartkę cielęciny za- 
lać wrzącym bajcem z wody, octu, ko- 
rzeni, paru goździków i cebuli, aby by 
ła cała zakryta. — Przycisnąć denkiem 
drewnianem i postawić na 2—3 dni w 
chłodnem miejscu. Przed użyciem ob- 
myć czysto cięlęcinę, posolić naszpiko- 
wać wędzonką i upiec ją w piecu na 
rumiano, a na pół godziny przed poda 
niem zalać kwaterką kwaśnej śmietany 
rozbitą z łyżeczką mąki. Jeśli kto chce 
mieć ostrzejszy smak można dodać do 
pieczenia kilka łyżek bajcu, w którym 
cielęcina leżała. 


Płucka cielęce z rondla wypiekane. 

Wymyte płucka cielęce z sercem 
pokrajać w kawałki i ułożyć w rondlu 
przekładając plasterki wędzonki i jarzy- 
ną drobno poszatkowaną, posolić, dać 
trochę pieprzu, łyżkę masła i skrapia- 
jąc zimną wodą dusić na ogniu aż bę- 
dą zupełnie miękkie. Potem wyrzucić 
na deskę, posiekać drobno, wymieszać 
z dwoma bułkami namoczonemi w mle 
ku i dobrze odciśnięte, wbić pięć żół- 
tek i wymieszać włożyć tę masę do 
innego rondla wysmarowanego masłem 
i wysypanego bułką. 

Przykryć i wstawić do wypieczenia 
w piec na 45 minut. 


z 


p— 
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Książki w Częstochowie. 
l 


Mjneło dwa tygodnie od chwili o- 
twarcia Wystawy Książki Polskiej i Re- 
gjonalizmu Częstochowy i okolic. Przez 
sale wystawowe przesunęło się około 
10000 osób. Wszyscy zwiedzający opusz 
czają wystawę z niekłamaną radością 
wyrażając się pochlebnie o jej organi- 
zacji. Ze wystawa doszła do skutku 
jest to bezspornie wyłączna zasługa Pa 
ni Prezydentowej Jadwigi Mackiewiczo 
wej, która gdy nawet najbliżsi współ: 
Pracownicy stracili. nadzieję doprowa- 
dzenia projektu do końca, mimo licz- 
nych przeszkód z nadzwyczajnym 
tuzjazmem i uporem myśl swą zreali- 
zowała. Oprócz społeczeństwa miejsco- 
wego wystawę zwiedziły tak poważne 
osobistości: jak Płk. Aleksander Pry- 
stor, Prezes Polskiej Akademji Literatu 
ry—Wacław Sieroszewski, Senator Jü- 
gosławji — Popowicz, Prezes Związku 
Księgarzy Polskich — Szelązek, Prezes 
Związku Wydawców—Arct, wybitny pu 
blicysta— Irzykowski, senator — Mora- 
Brzeziński, Prezes Wojewódzkiego B.B, 
W. R. poseł dr. Gosiewski, Sekretarz 
Wojewódzkiego B.B.W.R. poseł Wojnar. 
Byczyński i inni. Czcigodni Goście 
głośno wyrażali swój zachwyt dzięku- 
jąc przytem w imieniu reprezentowa- 
nych przez siebie organizacyj inicjator- 
<e za tak nieprzeciętną imprezę kultu- 
ralną. Jestto zaszczyt nielada dla na. 
szego miasta goszczenia u siebie tak 
zasłużonych osobistości na święcie książ 
ki polskiej. Protektorat honorowy nad 
Wystawą raczyli przyjąć: Wojewoda Je 
rzy Paciorkowski, J.E,Ks. Biskup Dr.Teo 
dor Kubina, Hr. Stefanja Raczyńska, 
Dr. Mieczysława Biegańska, Gen. Mie. 
czysław Dąbkowski, 


Eustachiewicz, Płk. Wacław Stachie- 


| Wicz, Kuratorem Wystawy jest Tymcza 
| sowy Prezydent miasta Częstochowy— 


Jan Mackiewicz. Wystawa mieści się 
w czterech gustownie urządzonych sa- 
lach Rady Miejskiej i obejmuje działy 


książki współczesnej, starych map i 
Planów, książek i pamiątek regjonal- 
nych, oraż zbiór nieznanych dzieł z 


przepięknej  bibljoteki Jasnogórskiej. 

prócz tego na Wystawie znajduje się 
Czytelnia czasopism w której na ścia- 
nach umieszczono specjalnie wykona- 
ne na Wystawę wykresy stanu posiada 
nia książek w Częstochowie. 

Szkoda, że społeczeństwo miejsco- 
we zlekceważyło sobie apel Miejskiego 
Biura Statystycznego, gdyż otrzymany 
rezultat jest wobec nienadesłania całe- 
go szeregu danych niekompletny, a 
nawet powiem ubogi. Jak wynika z wy 
kresów, ogólny stan księgozbiorów w 
naszer: mieście wynosi 189923 ksią- 
żek. 

1. Bibljoteki i czytelnie publiczne 
Posiadają 51677 książek, z tego pierw- 
sze miejsce zajmuje bibljoteka „Kultur 
Ligi” im. Medema 12 800. 

2. Szkoły średnie 35.552, z czego 
Gimnazjum Państwowe im. Henryka 
Sienkiewicza 11.339, 

.. Księgozbiory kościelne stanowią 
29.423 książki w czem Jasna-Góra po- 


| Siada 23.500. 


SEL 
22.468 


Księgozbiory prywatne wynoszą 
,Z czego doborowa bibljoteka Dr. 
Stanisława Nowaka zawiera 5.552 dzieła 

3; Organizacje i stowarzyszenia 
mają 17.593 książki, w czem 27 p. p.— 

784. Szkoły powszechne zgromadziły 

250 tomów, w czem szkoła Nr. 13— 
05 


7. Szkoły Zawodowe posiadają 
16.150, z czego szkoła Przemysłowo- 
Handlowa S. S. Zmartwywstania Pań- 
skiego 3.039. Jak wynika z powyższego 
zresztą niekompletnego obrazu na jed- 
nego mieszkańca Czestochowy wypa- 


da 1.58 książek. Wyżej przytoczone 
€yfry winny nasunąć nam pewne 
wnioski. Widz. 


Taea SANRA 


ZĘBY, korony, mostki — wprawia 

LEKARZ-DENTYSTA 
Unikajcie Partaczy dentystycynych gdyż 

im nie wolno dotykać się pacjentów. 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474), 

Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr, pisma „Czy- 
stość* lub od autora Lekarza-Dentysty 
MICHAŁA GREJNIECĄ w Częstochowie, 
Aleja N. M. anny (I Aleja) nr. 10. 


en- ` 


Starosta Kazimierz, 


Piękność nadają 
wyroby mag. W, Paździerskiego 


Krem „HALINA“ M 1 


usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy 


Krem „HALINA” 6 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździersklego. 


„Mag“ No 1 
„Mag“ No 2 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę. 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach ę 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA” Bydgoszcz. 
se CANE S 
Jak będziemy głosować 


do Rady Miejskiej m. Częstochowy? 


Po ukończeniu głosowania 
niczący komisji otwiera urnę wyborczą 
i w obecności komisji oblicza liczbę ko 
pert złożonych przez wyborców do ur- 
ny i ustala na podstawie odnotowań w 
spisie wyborców liczbę głosujących, 

Unieważnieniu ulegają głosy włożo- 
ne do kopert nieostemplowanych 
karty innego koloru niż białe, oraz kar 
ty nienależycie wypełnione, lub nieczy- 
telne, jak też karty, zawierające naz- 
wiska kandydatów z różnych list, lub 
karty zawierające tylko numer listy bez 
nazwiska chocby jednego kandydata, 

Po dokładnem ustaleniu cyfry odda- 
nych prawnie głosów g całego okręgu 
wyborczego, komisja wyborcza przystę- 
puje do podziału mandatów pomiędzy 
listy kandydatów, 

Czyni to w następujący sposób: 

Ogólne ilości ważnych kart do gło- 
sowania oddanych w poszczególnym o- 
kręgu na poszczególne listy, komisja 


Rodzina czytelnicza 


przewod- 


dzieli kolejno przez 1, 2, 8. 4 itd, do- 
ląd, aż da się w ten sposób  uszerego- 
wać tyle kolejno największych liczb, 
czyli ilorazów z uwzględnieniem ułam- 
ków, ile jest mandatów do podziału w 
danym okręgu wyborczym. 

Każda poszczególna lista kandydatów 
będzie miała Przyznane tyle mandatów, 
ile ilorazów przypada na nią z pośród 
ustalonego w powyższy sposób ich sze- 
regu. W wypadku, kiedy dwie lub wię- 
cej list wykazują jednakowe ilorazy koń 
cowe, to przyznanie mandatu rozstrzy- 
ga los, wyciągnięty przez przewodniczą 
cego okręgowej komisji wyborczej. Rów 
nież w wypadku oddania jednakowej 
ilości głosów na dwu lub więcej kandy 
datów, pierwszeństwo do uzyskania man 
datu służy kandydatowi, umieszczonemu 
na pierwszem miejscu listy, a o pierw- 
szeństwie pomiędzy innymi kandydata. 
mi rozstrzyga los wyciągnięty przez 
przewodniczącego komisji. 


„Slowa“ ma głoś, 


O pomnik poległych pow. częstochowskiego. 


Kto obserwuje postępy życia twór- 
czego nazego państwa, ten przypuszcza, 
że rok rocznie zdążamy krekami olbrzy 
ma spiesząc do rozbudowy życia oby- 
watelsko- państwowego. Inicjatywa wy- 
chodzi od jednostek, rządu lub poszcze- 
gólnych ugrupowań, Przeżywamy do- 
niosłą chwilę reformy szkoły polskiej i 
jej przystosowania de wymogów życia: 
Widać śmiałe i twórcze poczynania na- 
szego ministerstwa oświaty, Z radoś- 
cią witamy podręczniki, gdzie na wzo- 
rach klasycznych opiera się krzewienie 
umiłowania kraju i spartańskich enot, 
Fizyczne ćwiczenia młodzieży i rywali. 
zacja w sportach dają gwarancję fi- 
zycznej odporności młodego pokolenia. 
Stwierdzić trzeba, że wychowanie fi. 
zyczne idzie równolegle do wychowa- 
nia ducha narodowego. Jak budującym 
ducha jest np. w szkole podchorążych 
w Ostrowiu Mazowieckim aleja sławy, 
gdzie stają posągi naszyoh najsławniej 
szych mężów. Żywa historja wykuta 
w kamieniu. Na tych wzorach młodzież 
kształci swą wiedzę o dziejach Polski, 
jak kształci w szkołach podziwiając 
portrety i posągi uczonych wielkich i 
zasłużonych wodzów, W dni rocznie 
dla Polski chlubuych, prowadzi się mło- 
dych i wojsko do pomników sławy. 
Stawiamy pomniki — symbole wolności 
i pomniki zasłużonych i pomniki na 
cześć daniny krwi przelanej dla oj- 
czyzny: Legjonistom, peowiakom, bez- 
imiennym żołnierzom w różnych zakąt- 


OBRAZKI SĄDOWE. 
Niezwykły 


Pan Florjan Pietruszka nskładawszy 
sobie nieco grosza, zapragnął zostać 
właścicielem sklepu spożywczego, 

Dowiedział się, że niejaki 
Aleksander Siedlecki płonie żądzą 
zbycia się takiego właśnie objektu. 

Cóż łatwiejszego zatem, jak wzajem 
nie sobie w takich warunkach wygo- 
dzić. 

A jednak to tylko na pozór, w rze- 
czywistości omal nie doszło do rozlewu 
krwi, 

W gorącej wodzie kąpany P. Pie- 
truszka, zjawił} się w upragnionym 
sklepie i w kilka słowach zełatwił tran 
zakcję, wysyłając p. Siedleckiego do 
gospodarza dla przepisania kwitu. Sam 
niezwłocznie począł urzędować w skle- 
pie. Kużynkę swą obsadził w kasie, 
ubrał się É biały fartuch, wziął do re- 
ki nóż i stanął za bufetem w pozie 
czekującej na klientów, którzy nie 


pan 
po- 


wy 
zja- 


kach kraju. W ostatnich latach posta- 
wione pomnik grunwaldzki w Działdo- 
wie, tablicę-pomnik bitwy pod Płowca- 
mi w Radziejowie. Postawiono pomnik 
naszym orłom powietrznym w Warsza- 
wie, który jest jednym z najpotężniej. 
szych pomników w Europie i t. d. 

A Częstochowa i powiat? 

Gdzieś po wioskach i miasteczkach 
stawiają przygodni twórcy kopce, słu- 
py, tablice na miarę rozporządzalnych 
możliwości, 

Częstochowa powina też mieć pom- 
nik historycznej chwały godny swej tra- 
dycji, miasta 120 tysięcznego: pomnik 
poległych w obronie ojezyzny synów 
ziemi częstochowskiej, Najwłaściwszym 
miejscem i najodpowiedniejszem jest 
wylot trzeciej »lei. Przez ścięcie na- 
rożników parków i alei można osiągnąć 
piękny plac, gdzie powinien stanąć 
pomnik w kształcie sarkofagu, aby nie 
zasłaniał perspektywy klasztoru, Sarko- 
fag ze zniczem otoczony dekoracją z 
kwiecia upiększyłby główną ulicęa nie- 
fortunnie ułożona płyta Nieznanego Żoł- 
nierza w alejce Sienkiewicza mogłaby 
być usunięta. Sądzę, że należałoby 
zorganizować komitet, któryby ogłosił 
konkurs i zajął się zebraniem skromne- 
go funduszu na zrealizowanie projektu. 
Nasze władze miejskie powinny wziąć 
pod rozwagę ten projekt, aby przygo- 
tować odpowiedni plac. 

Eugenjusz Proszowski. 


pojedynek. 


wili się coprawda, jeśli nle 
żebraków, pani pragnącej 
złotych i roztargnionej służącej, 

właściwie miała interes do apteki. 


Nowokreowany kupiec nis przeraził 
się tem jednak, wiedząc, że kaźdy po- 
czątek jest trudny. 

W tej chwili wrócił od gospodarza 
p. Siedlecki, praynosząc smutaą nowi- 
nę, że właściciel domu nie chce się 
zgodzić na zamianę osoby p. Siedlec- 
kiego, do którego już aię przywiązśł 
na jakąś inną, 

Oczywiście w ostateczności może 
zadać gwałt swemu sercu, ale to musi 
kosztować 200 złotych. 

Ponieważ to wywracało zupełnie 
kalkulację, obaj panowie doszli do 
wniosku, że p. Aleksander musi nadal 
pozostać właścicielem sklepu. 

P. Florjan z żalem zdjął z siebie 
insygnja nowej godności, którą piasto- 


liczyć 3 
zmienić 20 
która 


zadatku, 

— Zwrócić panu zwrócę, ale jak bę 
dę miał, bo se już wydałem — odrzekł 
spokojnie p. Siedlecki. 

— A kiedy pan będzie miał? 

— Jak sig czasy poprawią i ten cho 
lerny światowy kryzys minie. 

Patrz pan taki Roosevelt cwaniak 
kuty na cztery nogi nie może sobie 
z nim dać rady, a eo ja mam powie- 
dzieć! 

— Ja widzę, że pan 
szubrany, jak Rooswelt, 
nem inaczej pogadam. 


jesteś więeej 
ale ja z pa- 


Tu p. Florjan wydobył z kieszeni 


12.to strzałowy rewolwer i skierował 
go w stronę sklepikarza. 
Wówczas p. Aleksander chwycił z 


bufetu włoski saleeson i rzucił nim w 
pana Florjana. Zaledwie ten zdążył się 
nachylić, gdy przeszyła powietrze krg- 
kowska kiełbasa. 

Wobec groźnej sytuacji p. Flerjan 
upuścił rewolwer i począł owałować u- 
licą Narutowicza, ale sklepikarz wskoczył 
do taksówki, dopędził g0 i oddał w rę- 
ce policji. ; 

Przed sądem grodzkim zdawał wczo- 
raj sprawę niedoszły handlowiec z 
gróźb karalnych i użycie rewolweru, 
posiadanego bez zezwolenia. 

Sędzia wysłuchawszy cierpliwie dłu- 
gich opowieści obydwu przeciwników, 
skazał p, Florjana jedynie na 20 zł. 
grzywny, gdyż dziwne posunięcia psaa 
Siedleckiego z temi 50 złotemi anioła 
by zdenerwowały, a p. Pietruszka jest 
tylko szewcem. 


Z KRAJU. 


Walka szczura piżmewego 
z psem. 


Jak już donosiliśmy, w pow. Tarno 
górskim pojawiły się w ostatnim czasie 
wielkie szczury piżmowe, które stały 
się plagą gospodarzy, tępiąc im króli- 
ki, kury, kaczki i t p. Szczury te rzu- 
cają się nawet na ludzi. 

W ub. poniedziałek jeden z tych 
szkodników napadł na psa gospodarza 
Gajdy w Lachówce pod Bobrownikami 
Pies wyszedłby z tej walki jako poko- 
nany, gdyby nie przybiegł mu z pomo 
cą Gajda, który szczura zabił. 


Troje dzieci zginęło 
w płonącym domu. 


Nocy ubiegłej we wsi Jedlesiaki pod 
Sieradzem wybuchł groźny pożar, stra- 
szliwy w swoich skutkach, w zagrodzie 
Franciszka Krzemienia. Pożar powstał 
skutkiem nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem. Na skutek silnego wiatru 
płomienie rozprzestrzeniąły się z błys- 
kawiczną szybkością. 

„W chwili, gdy dom począł płonąć, 
żona Krzemienia Walerja pragnąc rato- 
wać pieniądze, ukryte w pościeli, wbije- 
gła do płonącego domu. Za matką po- 
biegło troje jej dzieci, 4 letnia Helena, 
7-letni Kazimierz i 11-letnia Zofja. 

W chwili, gdy wszyscy znajdowali 
się wewnątrz, zawalił się przepalony 
dach. Wieśniacy, którzy przypatrywali 
się tej straszliwej scenie, nie stracili 
przytomności umysłu i usuwając płoną- 
ce deski, usiłowali wydobyć z pod pło- 
nących belek Krzemieniową i dzieci. 

Ratunek okazał się spóźniony. Zdo: 
łano wydobyć śmiertelnie poparzoną 
Krzemieniową, którą w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala, natomiast 
troje jej dzieci spłonęło żywcem w o- 
gniu. Szczątki spalonych dzieci wydo- 
byto dopiero dnia następnego po uga- 
szeniu pożaru. Ogień strawił prócz za- 
grody Krzemienia, trzy sąsiednie sto“ 


doły. 
Hr. Henckel 


von Donnersmarck 
skazany za zatrudnianie 
obcokrajowców. 


W sądzie grodzkim w Tarnowskich 
Górach odbyła się rozprawa przeciwko 
hr. Henckel von Dounersmarck z Nakła, 
oskarżonemu o zatrudnianie cudzoziem- 
ców bez zezwolenia władz. 

W toku przewodu sądowego udo- 
wodniono hr. Donuersmarckowi 5 wy- 
padków zatrudniania cudzoziemców boz 
zezwolenia właściwych władz. Po 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących 
hr. Donnersmarck skazany został na 
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7,000 zł. grzywny i podnoszeBie kosztów 
postępowania sądowego. 


i „Nieuleczalnie chory 
powiesił się w szpitalu. 


Tragiczny wypadek samobójstwa nie” 
uleczalnie chorego pacjenta wydarzył 
się w szpitalu Wolskim w Warszawie. 
Przed kilku tygodniami przywieziono 
tam z Pińska chorego na gruźlicę, 
28 letniego Izraela Poldaka, 

W ostatnich dniach stan chorego 
pogorszył się do tego stopnia, iż leka- 
rze stracili nadzieję utrzymania go przy 
życiu, 

Onegdaj Poldak dowiedziawszy się 
o orzeczeniu lekarzy tak sią tem prze- 
jął, iż korzystając z chwilowej nieuwagi 
pielęgniarza popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się na ręczniku umocowa- 
nym do klamki drzwi. 

Gdy wypadek ujawniono wszelka po- 
moc okazała się już spóźniona. Zwłoki 
samobójcy przeniesiono do kostnicy i 
zabezpieczono do dyspozycji władz prom 
Furatorski hb. 


Żenił się i uciekał... 


W Warszawie policja aresztowała 
niejakiego Mikołaja Kondratiewa pod za- 
rzutem bigamji i oszustw. 

Kondratiew zawierał małżeństwa i 
po „miodowym miesiącu“ opuszczał żony 
i znikał. M. in. Kondratiew, bawiąc w 
Druskienikach, ożenił się z p. Wandą 
Szwajło, którą po roku porzucił. W War- 
szawie ożenił się Kondratiew z p. Laurą 
Wojtczakówną. Bigamistę osadzono w 
więzieniu. 


Zbrodnia u rabina. 


W Łucku do miejscowego rabina 
przybyli Boruch Cwerner krawiec, ze 
swoją żoną Sonią w celu załatwienia 
ostatnich fermalności rozwodowych. 

Małżeństwo to postanowiło rozejść 
się, ze względu na to, że Beruch Cwer- 
ner nawiązał bliższe stosunki z jedną 
ze swoich współpracownic. U rabina 
Uwerner wręczył swej żonie pewną 
kwotę, a wzamian za to miała się ona 
zgodzić na rozwód. 

Owernerowa przyjęła w obecności 
rabina pieniądze, poczem wyjęła z to- 
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Koncentracja wojsk Sowietów 


na Dalekim Wschodzie. 


Sowiety, w obawie przed ewentual- 
nym zamachem mandżursko-japońskim 
na Władywostok, bardzo intensywnie 
przygotowują się do jego odparcia. 

Cała kolej transsyberyjska jest już 
obecnie dwutorowa, z wyjątkiem mo- 
stów i tuneli. Roboty te, wraz z auto- 
matyczną sygnalizacją są obecnie na 
ukończeniu na linji, okrążającej Mand- 


żurję od Bajkału do Oceanu Spokoj- 
nego. 
Do gigantycznej pracy układania 


drugiego toru od damary do Włady- 
wostoku użyto więźniów politycznych, 
dostarczonych przez G. P. U. w ilości 
100.000 ludzi departamentom kolei sy- 
beryjskich i dalekowschodnich w lr- 
kucku. 

Wzdłuż całego pogranicza Mandżurji 
prowadzona jest intensywna kolonizacja, 
a koloniści zwabieni są udzielaniem 
im na 6—10 lat ogromnych przywile- 
jów, równających się prawie zawiesze- 
niu dla nich ustroju komunistycznego. 
Powstają tam również nowe kopalnie i 
przedsiębiorstwa przemysłowe. Elemen- 
ty „nieprawomyślne” są bezlitośnie wy 
siedlane. Chodzi o to, by armja na Da 
lekim Wschodzie stała się samowystar- 
czalną, tak w dziedzinie poboru rekru- 
ta, jak aprowizacyjnej i materjałowej 
(uzbrojeniowej). 

Frmja sowiecka pod dowództwem 
generała Bliichera na Dalekim Wscho- 
dzie liczy obecnie 7 dywizyj piechoty 
po 10.000 ludzi, każda po 3 pułki pie- 


choty, jednym baonie samodzielnym i 
10 bateryj artylerji, nie licząc 9 dział, 
jakie posiada każdy pułk piechoty; po- 
zatem armja ta ma 10.000 jazdy, 50 
ciężkich dział, 500 moździeży, 400 czoł- 
gów i 300—400 samolotów; razem li- 
czy ona conajmniej 150.000 ludzi z 
5.000 karabinów maszynowych. 

Jeżeli zważymy, że pozostała armja 
sowiecka liczy oficjalnie 562 000 wojsk 
regularnych i 200.000 wojsk G. P. U. 
(nie licząc milicji), to siła załogi so- 
wieckiej, broniącej Władywostoku, wy- 
daje się wcale pokaźna. 

Niema w tem jednak nic dziwnego, 
skoro załoga ta ma naprzeciwko siebie 
(według źródeł sowieckich) w Mandźur- 
ji 130.000 wojsk japońskich, 110.000 
wojsk mandżurskich i 12.000 „białych” 
wojsk rosyjskich, pozostających jakoby 
pod dowództwem japońskiem (czemu 
Japończycy jednak kategorycznie za- 
przeczają.) 

Zaznaczyć też należy, że w pozo- 
stałej Rosji Sowieckiej dywizja piecho- 
ty ma na stopie pokojowej zaledwie 
6.000 bagnetów i że Sowiety rozporzą- 
dzają conajmniej dwoma tysiącami 
czołgów. 

Dowództwo sowieckie obawia się, 
że obecny pokój na Dalekim Wscho- 
dzie jest jedynie zawieszeniem broni 
(„pieredyszka”) i że należy go wyko- 
rzystać dla udoskonalenia własnej siły 
obronnej na najbardziej zagrożonym 
odcinku. 
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rebki butelkę z kwasem siarczanym i 
chlusnęła jej zawartością w twarz mę- 
żowi. 

Poparzonego małżonka, w stanie 
ciężkim odwiezieno do szpitala. Cwer- 
nerową pociągaiąto do odpowiedzial- 
ności. 


Porywczy zięć 
zabił teściową. 


W poniedziałek późną nocą zaalarmo- 
wała policją łódzką krwawa zbrodnia, 
której terenem był dom przy ul. 1-go 


Maja. Mieszkali tam: 22-letni Arie Lang- 
fuss ze swą młodą małżonką. Mieszkali 
oni u 48-letniej Perli Wygnańskiej, te- 
ściowej Langfussa. 

Już od pierwszych dni po ślubie 
między zięciem a teściową wynikały 
nieporozumienia i w poniedziałek wie. 
czorem doszło do ponownej sprzeczki, 
której epilog był tragiczny. Zięć zażą- 
dał, aby teściowa opuściła wspólny dom. 
Teściowa poczęła przygotowywać się do 
przeprowadzki o północy, 

Wezasie pakowania rzeczy pomiędzy 
teściową a Langfussem znów doszło do 
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sprzeczki, gdyż zięć rościł sobie pre- 
tensje do niektórych przedmiotów, pa- 
kowanych przez Wygnańską., 

W pewnej chwili Langfuss dobył re- 
wolweru z kieszeni i w chwili, gdy teś- 
śrowa schylona była nad koszem, strze» 
lił do niej dwukrotnie, raniąc ją śmier- 
telnie w głowę. 

Zrozpaczona Laogfassowa wybiegła 
na korytarz, wzywając sąsiadów, którzy 
rozbroili Laogfussa i wezwali lekarza 
orsz policją. W czasie wynoszenia Wy- 
gnańskiej przez sanitarjuszów z samo- 
chodu na salę operacyjną — kobieta 
zd arła. 

Laogfuss w chwili doprowadzania go 
do aresztu przez sąsiadów, wyrwał im 
się z rąk i zbiegł. Mimo natychmiasto- 
wej pogoni nia zdołano go ująć, Za 
zbiegiem rozesłano listy gończe. 


RADJO. 


WARSZAWA 27 kwietnia 

7,00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Płyty gramofon. 7.35 Dzien. poranny. 7.40 
Płyty gramofon. 7.55 Chwilka gospod. dcmo- 
wego. 8.00 Program na dz. bież. 11.40 Codz. 
przegl. prasy polskiej I1.50 Repertuar tea- 
trów 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert zes- 
połu jazzowego. 12.30 Wiadom, meteorol. 
12.33 D. c. muzyki. 12.55 Dziennik połudn. 
15.05 Wiad. o eksporcie polskim. 15.10 Wia- 
domości gospod. 15.20 Koncert ork. dętej. 
1620 Przegląd wydawnictw. 16.35 Pieśni 
kompozytorów polskich, 17.30 Odczyt p. t. 
„Literatura epoki stanisławowskiej*. 17.50 
Odczyt. 18.10 Muzyka lekka. 18.50 Pro- 
gram na dzień następny. 18,55 Rozmaitości. 
19.15 Wiadomości rolnicze, 19.25 Feljeton 
aktnalny. 19.40 Wiadomości sportowe. 19.47 
Dziennik wieczorny. 20.00 Myśli wybrane. 
20.02 Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert 
symfon. z Fih. Warsz. wyk. ork. filh. pod 
dyr. W. Bierdiajewa. 22 30 Muzyka tanecz- 
na z „Adrji”. 23,05 Wiadomości meteorol. 
dla komunikat lotn. i komunikat policyjny. 
23,00 Muzyka taneczna, 


KATOWICE 27 kwietnia 

7.00 Audycja poranna z Warszawy 11.35 
Program na dzień bieżący. (1.40 Codzienny 
przegl. prasy polskiej z Warsz. 11.50 Wiad 
bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Transm. 
z Warsz. 15.00 Urz. ceduła giełda zboż. i to- 
war. w Katowicach 15.05 Tran. z Warsza- 
wy. 15.20 Płyty gramofonowe. 16.15 Z życia 
Zw. Młodzieży Polskiej. 1620 Transmisja z 
Warśzawy. 18.50 Płyty gramofonowe. 19,06 
Program na dzień następ. 19.05 Rozmaito- 
ści 19,25 Transmisja z Warszawy. 19.43 Wia 
domości sportowe, 19.47 Transmisja z 
Warszawy. 23.00 Skrzynka pocztowa w ję- 
zyku francuskim. 
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KOBIETA SZATA! 


POWIESC. 


— Zadzwoniłem — rzekł Krag, u- 
śmiechając się. Ż 

— Dlaczego? Czy 
przy wołać? 

— Nie, chodzi tu o sprawę czysto 
prywatną — odpowiedział Krag, uśmie- 
chając się szyderczo. 

— Ach tak, przepraszam pana! Do- 
widzenia! 

Falkenberg pożegnał się i wyszedł. 

Gdy był na schodach, wyjął delikat- 
ny, mały liścik z kieszeni, który otrzy- 
mał ostatniej nocy. Odczytał go jeszcze 
raz i pocałował, podczas gdy uśmiech 
szczęścia ukazał mu się na ustach. Ale 
opanował się szybko i gdy wyszedł na 
ulicę, był znów zwyczajnym, zimnym 
przemysłowceem. 

Skoro tylko konsul wyszedł z pra. 
cowni Kraga, pośpieszył detektyw do 
okna. Spowodu zręcznego ustawienia 
zwierciadeł mógł widzieć, co dzieje się 
na dole na ulicy, nie potrzebując wy- 
chylać się z okna, 

Ujrzał konsula wychodzącego z bra- 
my i szybko idącego wzdłuż ulicy. 

— Więc — zamruczał detektyw — 
gdzie mój chłopak? — Wreszcie kiwnął 
głową zadowolony, — Jest tem— rzekł 
sam do siebie — sprawa dobrze idzie! 
— Odkrył osebę idącą za konsulem, 
Był to Jens, służący detektywa. 

— On naprawdę jest dzielny — po- 
myślal Krag — idzie za nim krok w 
kok, tak obojętnie i beztroskliwie, jak 
„długoletni szpieg. Nie potrzebuję żało- 
wać, że ochroniłem tego młodego czło- 


chee pan kogo 


wieka przed więzieniem. Niebawem do- 
wiem się, co konsul teraz będzie robić, 
czy nie przyniesie to jakiej korzyści. 

Krag odszedł od okna i wrócił do 
swej pracowni. ' 

Tymczasem Falkenberg doszedł do 
najbliższego przystanku tramwajowego. 
Tu zaczekał aż nadjechał wagon z na- 
pisem: „Oslo“, Wsiadł na przednią plat- 
formę, równocześnie szpieg wsiadł na 
tylną. 


* 
Dopiero o godzinie jedenastej pokoje 
klubu „Regata“ poczęły się  zapeł- 
niać, 


- Przedstawienia w teatrach skończyły 
sią i wielu z panów nadeszło stamtąd. 
W wielkiej sali jadalnej posilano się i 
tu i tam potworzyły się w pokojach do 
palenia grupki rozmawiających wesoło 
ze sobą. 

Rozmawiano przeważnie o zdarze- 
niach dnia, 

— Fatalna historja z tym Karolem 
— rzekł architekt Bissen do generalne 
go konsula Tónnelby — a dziwnem 
jest, że właśnie zdarzyło rię to po przy 
jęciu, urządzonem przez jego brata, 

— Przyjęcie ponad pochwały—rzekł 
półgłosem generalny konsul — Falken- 
berg zaiste tym razem prześcignął sam 
siebie, Ale bo też miał zrobić doskonały 
interes z tym panem Stieglem. Mówią 
o zarobku trzydziestu tysięcy marek. 

— Niektórzy twierdzą, że czterdzie 
ści—wtrącił architekt. 

Teraz jednakże powrócił generalny 
konsul do punktu wyjścia całej ich roz 
mowy. 

— Ach tak, tak, ten Karol, ten Ka- 
rol—mruknął. 

— (o może miłość — szepnął ar- 
chitekt. 

— Tak? Więc wchodziła tu w grę 
miłość? 


— Bezwątpienia — zakochany był 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki 
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do szaleństwa w pięknej wdówce Wá- 
lentynie. 

— A ona go nie chciała? 

— Zapewne uważała go za wielkiego 
lowelasa. Ale w każdym razie pozwoliła 
mu wydać na siebie garść tysiączek. 
Spewnością było ich dosyć, 

Inni panowie zbliżyli się. 

— (zy jest chciwa na pieniądze? — 
wtrącił jeden z nich. 

— Tego nikt nie wie — odpowie- 
dział szybko architekt. — Chce się ba- 
wić, obcować z ludźmi, nieliczec się z 
pieniędzmi, Zresztą któraż kobieta na 
świecie tego nie pragnie? 

— W każdym razie jest to piekiel- 
nie piękna kobieta — zauważył general 
ny konsul z miną znawcy. 

— Czarująca! — potwierdzona chó- 
ralnie. 
— Co za zachowanie — zawołał ar- 
chitekt. — Gdy przechodzi, zdaje ci 
się, że masz przed sobą księżniczkę, 

— A jakie ten djablik ma oczy! 

— Tak, do licha, co za oczy! 

— Ale kto ona jest właściwie? — 
dał się słyszeć jakiś ochły głos. 

— Jest córką generała Karstera -— 
rzekł architekt, — Mąż jej był Niem- 
cem i ona żyła szereg lat w Niemczech. 
Powiadają, że zmarły mąż pozostawił 
jej piękny mająteczek. 

— W każdym razie nosi nieraz ma- 
jątek na swej szyji i rękach. Widzia- 
łem ją niedawno na uroczystem przed- 
stawieniu. Wywołała podziw w całym 
teatrze. Gdziekolwiek ukazała się mię- 
dzy aktami, czerniło się wokół niej od 
fraków. 

— Czego chce właściwie tutaj? 

— Tego nikt nie wie. Może chee 
odwiedzić dawną swoją ojczyznę? Tę- 
sknota? Kto wie, a może tylko ochota, 
aby błyszczeć w Chrystjanji] 

Nagle co innego zwróciło uwagę roz 
mawiających. 


— Kogoż to prowadzi ze sobą tutaj 
sekretarz? . 

Sekretarz zbliżył się. 

— (zy mogę panom przedstawić na- 
szego gościa? — rzekł, — Inżynier koe 
palniany Kram z Finmarken. 

Nowoprzybyły ukłonił się zebranym, 
którzy kolejno przedstawili mu się. 

Był to mężczyzna o ciemnej brodzie 
w średnim wieku. Ubrany był nienagan- 
nie, mówił przeciągle a spokojnie i po- 
ruszał się układnie i poważnie. 

— Wygląda bardzo poważnie 
szepnął architekt, zbliżając się do ge- 
neralnego konsula. 


— Jestem dobrym przyjacielem pana 
— był om 


sekretarza — rzekł Kvam 
tak uprzejmym, że mnie tu wprowadził. 
Cieszę się bardzo, że będę miał zasz- 
czyt poznać szanownych panów, tembar 
dziej, że sam jestem namiętnym żegia- 
rzem. 

Słowa inżyniera stały się bodźcem 
do dłuższej rozmowy o żeglarstwie wo- 
góle i o ostatniej regacie w szczegó|- 
ności. Rozmaite poglądy ścierały się ze 
sobą i rozmowa stała się bardzo 
żywą. 

Niezwracając na siebie uwagi, wyco- 
fał się Kvan zręcznie z tej rozmowy. 
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Wreszcie znalazł się sam na sam z ar- 


chitektem Bissenem, podczas gdy roz- 
mowa, którą sam był wywołał, toczyła 
się dalej bardzo żywe. 

Znów wszedł nowy gość. Powita- 
no go bardzo życzliwie, Był to czło- 
wiek o rudych baczkach na owalnej 
twarzy. 

— Zna go pan?—zapytał architekt. 

— Nie, ale o ile słyszę, jest on 
Szwedem — odpowiedział inżynier ko- 
palniany. 

— Słusznie. Jest członkiem sztok- 
holmskiego klubu żeglarskiego. 


(D. o. n.) 
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